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- Niemcy | nie chcą poróżnić gi Z Francja” 


Pełnomocnik Hitlera o współpracy Anglji, Francji i Niemiec 


PARYŻ, 24. 6. — Korespondent lon 
dyński Havasa uzyskał wywiad z nad 
zwyczajnym ambasadorem Rzeszy v. 
Ribbentropem na temat niemiecko - 
brytyjskiego układu morskiego. 


Von Ribbentrop wyraził na wstę- 
pie zadowolenie z doprowadzenia do 
pomyślnego zakończenia rokowań lon 
dyńskich, stwierdzając, że układ ten 
stanowi pierwszy krok do ogranicze. 
nia zbrojeń. „Sądzę, eświadczył, że w 
przeszłości Europa chciała  przedsie- 
wziąć zbyt wiele rzeczy naraz. Prze. 
dewszystkiem popełniono dwa błędy: 
majpierw chciano załatwić wszystko 
naraz, zamiast zająć sie kolejno pro- 
bklematami, po drugie, co jest jeszcze 
gorsze, chciano załatwić odrazu wszy- 
stkie problemy wszystkich państw w 
jednym czasie i przy jednym stole.— 
To sk nazywa pokojem zbiorowym, 
lecz sządzę, że te była robota naopak. 


Niemcy chcą systemu pokoju, któ- 
ry byłby oparty na przyjaźni, a nie 
"na teofjach. To powinfio być podsta: 
wą współpracy wszystkich narodów. 
Niemcy są przekonane, że cel ten moż 
na osiągnąć tylko etapami i wierzą, ża 
należy rozwiązać życiowo problemy 
państw europejskich zapomocą umów 
dwustronnych. Nie należy się gubić w 
rozmowach wiełostronnych, które do 
tej pory nie posuneły naprzód sprawy 
rozwiązania problemów europejskich. 
Wierzę, że nasz układ morski jest 
szątkiem praktycznej polityki: po. 
ojowej. Reguluje on raz na zawsze 
żywotne problemy 


Niemcami a Anglją. Odtąd nie bedzie 
już więcej rywalizacji na morzu. — 
Należy zdać sobie sprawę z tego, co 
te znaczać będzie dla obu w ielkich na 
rodów. 


Nowy rząd w Jugosławii 


BERLIN, 24. 6. PAT. N. B. I. dono 
gi z Białogrodu, iż ogłoszono listę no- 


wego gabinetu. Według tej listy pre- ` 


zesem rady ministrów 1 ministrem 
spraw zagranicznych został Stojadino 


wicz (na zdjęciu), ministrem wojny 
general Ziwkowicz, spraw . wewnę*' 
trznych — Koroszec,  komunikacj: 


Spaho, robót, publicznych Popowicz, 
finansów Letica, opieki spolecznej Pre 
ka i sprawiedliwości Auer. 


morskie między - 


Układ ten może się stać jednym 2 
filarów, na którym się oprze rzeczy- 
wista w spółpraca w Europie. 

My, Niemcy, wierzymy, że Europa 
ma do spełnienia misję dla dobra świa 
ta cywilizowanego i byłbym bardzo 
szezęśliwy, gdyby wszystkie narody 
chciały sobie zdać sprawę z życiowej 
doniosłości tego. Wi ierzymy, że An: 
glja, Francja i Niemcy oraz inne naro 
dy Europy winny się zjednoczyć w 
wysiłku na rzecz zachowania kultury 
europejskiej. Wierzymy, że trzeba, by 
Europa była silną, jak również by sil- 


„ne było imperjum brytyjskie. 


Chciałbym jeszcze dodać jedno. Czy 
tałem w jednym z dzienników, że 
Niemey jakoby chcą poróżnić Francję 

Anglją. Muszą powiedzieć, że w 
Niemczech nie roztińmiemy takich in- 


synuacyj. Są to absurdalne pomysly 
ludzi, nie mogących się wyzwolić z 
mentaladości przedwojennej, a nawet 
z epoki lodowej. 


Jeżeli wszyscy chcemy odrodzenia 
zachodu, jak to oświadczył ostatnio 
kanclerz Hitler w swej mowie, musi- 
my się nauczyć myśleć szerokiemi ka- 
tegorjami i musimy żywić wzajemne 
zaufanie. 


Na zakończenie — oświadczył voa 
Ribbentrop — ludzie mówią, że uwa- 
żam za główne zadanie mego Życia 
przyczynienie się do realizacji « ścisłej 
CY. między Anglją, Francją i 

Niemcami, do której dobrowolnie we- 
szłyby i inne państwa Europy. Sądzę, 
że ci ludzie mają rację i jestem prze- 
konany, że jesteśmy na dobrej drodze. 


¿miany w projektach ordiynacyj 
wyborczych? 


Przed dzisiejszem posiedzeniem sejmu 


WARSZAWA, 24.6. (wł.) Jutro 
odbędzie się plenarne posiedzenie sej- 
mu dla rozpatrzenia przyjętych prz:z 
komisję konstytucyjną projektów u 
staw ordynacyj wyborczych do sejmu 
i senatu. 

Jak mówią w kołach politycznyca, 
nie jest wykłuczone, że projekty te u- 
legną w czasie obrad plenarnych pew- 
ńym zmianom. A mianowicie praanjer 
Sławek przyjął delegację robotniczą, 
w skład której wchodzili również p3- 


słowie z B. B. Delegacja przedstawiła 
szereg zastrzeżeń, co do uchwałonego 
przez komisję projektu ordynacji i pra 
mjer: Sławek skierował ją do referenta 
posła Pódoskiego, który ma podobno 
życzliwie rzpatrzeć żądama delegatów. 

Żądania te dotyczą rozszerzenia re- 
pw zentacji związków zawodowych w 
kolegjach wyborczych i nie idą daleko. 
Jeśli zatem zostaną wprowadzone ja: 
kies zmiany do dotychczasowych pro- 
jektów, to nie będą one istotne. 


Piorun uderzył w zbiornik ropy 


Katastrofalna burza nad Borysławiem 


BORYSŁAW, 24.6. FAT. Nad Bo. 
rysławiem i okolicą przeszła silna bu- 
rza z piorunami. 

Piarun uderzył m. in. w zbiornik 
ropy na kopalni nafty „Gilde* «w Bory 
sławiu, powodując pożar, który znisz- 


czył znajdującą się w zbiorniku ropę 
Ww Ai 15.000 kg. oraz tłocznię i pom- 

Szyb został uratowany. W czasie 
ratunku pomocnik szybowy doznał dot 
kliwych obrażeń. 


Dramatyczna podróż balonem 


Z morza uraiowała lotników motorówka 


'- BERLIN, 246. W dniu wczoraj- 
szym wystartowało z Gelsenkirchen kil 
kanaście wolnych balonów. Jeden z 
nich „Essen I“ zniesiony został nal 
Belgję. Do Berlina nadeszła wiado- 
mość, iż dziś rano balon ten uległ ka: 
tastrofie nad morzem koło Ostendy. 


O godz. 4 nad ranem policjant pel- 
niący służbę na plaży w Ostemdzie zau 
ważył balon bardzo szybko opadający 
w morze. Gdy balon znajdował się nie- 
wysoko nad wodą, z gondoli wyskoczy- 
o w morze dwu ludzi. Balon podniós: 
się na chwilę i znów zaczął opadać. 

Policjant motorówką pospieszył z 
pomocą płynącym do brzegu lotnikom 
1 uratował ich. 

Balon opadł na wodę w odległości 
kilkuset metrów od plaży. Dwaj pozo- 


stali w nim lotnicy trzymali się olin»- 
wania, czekając na ratunek. Nadjechal 
wkrótce kuter rybacki, który wziął 


ich na pokład, a balon przyholował do 
brzegu. 


Sąd wojenny 


MADRYT, 24.6. (wł.) Jak donoszą 
z Oviedo, sąd wojenny skazał na 
śmierć 4 ogoby, 36 osób na dożywotnio 
więzienie, 7 osób na kary do 12 lat wię- 
zionia, zaś 16 osób uwolnii od winy 1 
kary. 

Skazani są mieszkańcy miasta Ta- 
ron i oskarżeni byli o zabójstwa pod: 
czas rewolucji październik9wej w ro- 
ku ub. 
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WARSZAWA, 24. 6. (wł.) P. Sja- 
wek przyjął dziś NEA Pi 
tetu organizacyjnego międzynarodow. 
kongresu pracy technicznej i zawode. 
wej i na prośbę komitetu zgodził się 
przyjąć przewodnictwo komitetu hono 
rowego kongresuł 


Sowiety nie zwracają 
600 miljonów ró złotych 
Rumunji 


MOSKWA, 24.6. Od dłuższego cza 
su toczą się tu rokowania rumuńsko 
sowieckie o zwrot złota, zdeponowane 
go przez Rumunję w Rosji potłszas 
wojny światowej. é 


Zdawało się, że nadszedł okres p3- 
myślny dla załatwienia tej sprawy dla 
Rumunji szczególnie wazny, bo chod 
tu o złoto, wartości 600 miljonów ru- 
bli przedwojennych. Tymczasem stro- 
na sowiecka oświadczyła ostatnio, ze 
obecnie nie jest w stanie spełnić żąda- 
nia skarbu rumuńskiego. 

Ostatecznie rokowania przerwano ł 
mało jest nadziei aby rychło zostaly 
wznowione. ; 


Min. Eden u Mussoliniego 


RZYM, 24. 6. PAT. Agencja Ste- 
fani donosi: Mussolini przyjął dziś pa 
południu ministra Edena. Rozmowa u- 
trzymana była w serdecznym tonie i 
trwała około 2-ch godzin. Omawiane 
sprawę paktu morskiego angielsko - 
niemieckiego, projekty paktu lotnicze 
go onaz inne zagadnienia uzgodnione 
w. deklaracji angielsko - franeuskiej 
z dnia 23 lutego. 


Tragilomiczny wypadek w iambuigu 


HAMBURG, 24. 6. (wl) W Ham- 
burgu wydarzył się niecodzienny fakt. 
Dwaj mieszkańcy tego miasta postanoa 
wili popełnić samobójstwo. Odkręeni 
wieczorem kurki gazowe i położy się 
Spać, sądząc, że w czasie snu przenio- 
są się do wieczności. Tymczasem rano 
obudzili się zupelnie zdrowi. Okazwia 
się, że magistrat hamburski, nie uprze 
dzając o tem odbiorców — zastąp! 
gaz trujący, używany dotychczas, ga: 
zem nieszkodliwym. 


Jeden z niedoszłych samobójców po 
stanowił żyć, drugi natomiast — pw. 
wiesił się. 


Tragiczna niedziela 


BUDAPESZT, 24. 6. PAT. Samo- 
chód konsula francuskiego w Budape- 
szcic, p. Goudon, na szosie Wiedeń-Ba 
dapeszt, zderzył się z drugim samoghu 
dem. Żona konsula, oraz jego bratowa 
zginęly w katastrofie, córka konsula 
została. ciężko ranna, a sam konsul od- 
niósł lekkia obrażenia. 


NOWY JORK, 24.6. W niedzielę 
korzystając z pięknej pogody miesz- 
kańcy Nowego Jorku tłumnie: wyjeż- 
dżali samochodami na wycieczki. Przy 
masowym ruchu samochodowym wy- 
darzyła się olbrzymia ilość katastrof. 
W okolicach Nowego Jorku w kata- 
strofach tych zabiło się 87 osób. 
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i Towarzystwo Fabryk 


Portland-Cementiu gy 
Zarząd: Warszawa, Mazowiecka 7 


Fabryki: 


produkują piec 
wyzszający normy. 


przy cementowni w W rzosowej 


3) w Wrzasowej, st. Częstochowa, Warsz. Dyr. Kol. Państw. 


— Telefony: 6-12-87 i 6-87-52 
1) w Wysokiej - Pilickiej, st. Łazy, Warsz. Dyr. Kol. Państw. 
2) w Podrosi, st. Koś, Wileńska Dyr. Kol. Państw. 


SOKA” 


r." 


ami rotacyjnemi cement portlandzki normalny, wysokowaztościowy i specjalny, wydatate prze- 
Itoczna sprawność produkcyjna 490.000 tonn 


, 


istni eje dział chemiczny produkujący: dwachromian potasu oraz dwuciwomian sodu. 


Dziwo agi wielkiego miasta 


U pogromcy karaluchów i szczurów... 


Dzunglu wielkiego miastu kryje w s30 
bie niezliczone muóstwo  niespodzia- 
nek i dziwołągów, o których przecię- 
tny zjadacz chłeba wie conajwyżej 4 
- sensacyjnych romansów i uważa Je 
pizeto za wykwit bujnej wyobraźni 
zdolnego autora „gdy tymczaseDi... 

"W reportażu niniejszym pokażemy 
naszemu czytelnikowi jeden z takich 
prawdziwych dziwolągów. 


Można żyć sto lat i... nie o nim nie 
wiedzieć. Mieszka w wielkiej kamio» 
ricy jednej z „bocznych ulic śródmie: 
ścia. Zakonspirowany, nie obwicszcza” 
uy neonową reklamą, ani też widocz. 
nym szyldem, na liście lokatorów tego 
domu przedstawia się jako; „pi zed 
siębiorca“. 

To wszystko. 

T dopiero ulotka, którą niewidzial- 
te dłonie wcisnęły do każdej skrzynki 
hstowej w każdym domu, głosi jakieś 
początkowo niezrozumiałe tytuly, czy 
zawody. Więc: 

„Wiem, równie dobrze jak wy, że w 
naj; perządaiejszym domu, najczygi: 
szem mieszkaniu znajdą się wasito. 
gowie... Ja jóden mogę was ód nich 
uwolnić! Niema w całej Polsce dru- 
yiege równie utalentowanego dezyn* 
fektora i der atyzatora jak... 


(tu następuje nazwi isko, imię, oraz 
adres tego „cudotwórcy“, który z fan- 
tastycznym podobno talentem tępi ro- 
tkactwo, myszy, szezury i... „wszelke 
ione szkodniki dobra ludzkiego“). 

"trzebaby było być człowiekiem z 
granitu, aby po przeczytaniu takiej 
ulotki, nie zapłonąć pożądaniem ujrze- 
nia tego tajemniczego „desyniektora 
i de ratyzatora” « Więc chociaż dom mój 
jest wyjątkowo schludny, chociuż n.o 
uskarżam się na najmniejsze chociaż- 
hy kłopoty z insektami, czy gryzonia- 
mi, to: przecież z ulotką w ręku idę 
pod wskazany adres. 

Sprawdzam w bramie. Zgadza się. 

"Potem pierwsze podwórze, drugie, 


'trzeeie. Djabelnie wąska klatka scho- 


„dowa, © Akrobatyeznie wyślizgane i 
kwasz żoną kapusta pachnące, oraz ko- 
tami euchnące sehody. 


PAŃ Z TWARZĄ CHARTA 


Pierwsze piętro, ; drugie, trzecie... 
serce zaczyna  łopotać niepokój ąco. 
Jeszcze parę, stopni. Czwarte! 

"Na drzegiach tabliczka. Biała, ema- 
ljowana, tylko z imieniem i 


nazwis- 
kiem... Kiedy chroboczę długo staro. 
świeckim „dzwonkiem, otwiera "mi 


drzwi jakiś blady. jegomość. o twarzy 
zgonionego charta. Nad zVoszonem 
czołem lepią się kosmyki rzadkich, ru- 
dawych włosów. 
Pyt am go, czy zastałem 
reklamowej ulotki. 
— To ja jestem, 


bohatera 


panie szanowny: 


Wpuszcza mnie do kuchni, 
sprytnie przerobiono na coś pośred+ 
niego między t. zw. stołowym a gabi- 
netem. Gospodarz siada zą mocno zdy 
zelowanem biurkiem Ja OREW. 
Zaczynam mu opowiadać, jak to moje 
mieszkanie wprost jęczy a Sirasa 
wą inwazją wszelakiego robactwa, 


którą 


myszy, szczurów ete. Słucha mnie 4 
miną bardzo poważną, skupioną. A 
Liedy skończyłem już opowiadać, wy- 
ciąga z niewidzialnej szuflady biurka 
wąski kaatonik z wydrukow: anemi 
rubrykami: imię, nazwisko, adres, za- 
wód, robactwo, zwierzęta, stale. czy 
przejściowo, dotychezasowa walka... 


-- — Szanowny pan to musi w] ypełniń 


— informuje mnie, podsuw ając jedno- 


cześnie pióro i k ałamarz. 
— A pocóż to panu? 
Uśmiecha się z wyższością. , 


—- Szanowny panie, żeby tego nie 
sło: to jabym kręćka dóstał. Przecie 
szańowny pan to nie jest mój jedyry 
klijent. 'Fakich jak szanowny pan, to 
ja. mam codziennie kilkunastu, albo 
kilkudziesięciu. Warszawa to strasz- 
rie zaflejtuszone miasto... 

— No, pdłiobne przypadłości wszę” 
dzie się zdarzają — próbuję I hronić sto 
licy. 


SPOSTRZEŻENIA . FACHOWCA 


—. Wiadomo, szanowny panie, ale 

ja swoją praktykę zaczynałem od Ber 
lina, to tam tyle tego niema. Ludzie 
czyściej żyją, a u nas... pożal się Boże. 
F już sprawdziłem, że im większe pań- 
stwo, im więcej mają służby i różnych 
elektroluxów, tem gorsze robactwo. 
Czasami to trafiam, proszę szanowne 
go pana, na takie eleganckie domy, a 
tak zapluskwione, że aż człowiekowi 
ra mdłośc zbiera się, Albo znów kuch- 
nia, elegancka, biała, aż się błyszczy, 
a od karaluchów aż się roi... 


GDZIE NAJWIĘCEJ? 


— Ciekawe. A do jakich 
pana najwięcej wzywają? 

— Wiadomo, do biedoty to nie ma 
ją poco wzywać, bo przecie za darmo 
nie pójdę. A do tych bogatszych do- 
mów też nie bardzo, bo znów się wsty 
dzą. Największę zapotrzebowanie, to 
zawsze od panów urzędników i ofice- 
rów. Bo to przeniosą ich gdzieś z in- 
rego miasta, mieszkanie dostają służ- 
bowe, a niezawsze czyste, więc lepiej 
zabezpieczyć się... 

— No i pan istotnie jest w stanie 
wyniszczyć wszelkie robactwo? 

Mój rozmówca jest widocznie zgor 
szony tem zapytaniem. 

— Panie szanowny, toć, żeby tak 
nie było, tobym ludziom w oczy nie: 
śmiał spojrzeć, a co dopiero ogłaszać 
się. 


domów 


— A możeby mi pan tak zdradził 
tajemnicę swej sztuki? 

Śmieje się porozumiewawsza. 

— Pan by chciał żebym na grzybki 
poszedł. Przecie to ta WIA zawod. 
wa. 


SZCZUR ZJE FOKSTĘWJNKA. 


— No, szczury to pewno foksterje- 
rami pan tępi... 

— Djabła tam, panie szanowny. 
Jak jest szczur fajniejszy, to fokster- 
jera wytępi, a nie foksterjer jego. Ja 
tam mam swoje spcsoby, że każde ra 
baetwo, najwięcej zakorzenione z do 
niu wyplenię raz na Zawsze. 

-Usmiecham się: niedowierza jaca: 


5.000 LISTÓW POCHWALNYCH 


—- Szanowry pan może 
a ja tu mam pewno z pięć tysięcy li- 
stów pochwalny ch z aa stron Pci 
ski i jęszcze z Do lina, wę AB pa 
wałem... Í 

— Niech mi pan powie, a skad pan 
się wziął właśnie w tym fachu? 

— Ja proszę szanownego‘ pana je- 
stem z Wielkopolski. Przed wojną to 
mnie Niemcy wzięli do wojska i du 
marynarka wsadzili. To jak ja na tych 
ieh okrętach płynął, to mnie tak do. 
kuczało rozmaite robactwo i różne in- 
ne draństwo, że myślałem sobie, że to 
jakoś trzeba wytępić, bo inaczej to o- 
ne człowieka zjedzą. A że my wszyscy 
cierpieli, więc jeden przez drugiego 
wýmy ślał, coby tu zrobić, żeby ich naj 
więcej ukokocić. I tak jakoś się nau: 
czyłem, a potem zacząłem w Berlirie 


pracować w takim zakładzie... — tu 
wyciąga ozdobnie wykaligrafowane 
świadectwo. — Aż mi się znudziło, ta 


wtedy do kraju przyjechałem, no i 
wpierw zacząłem w Poznaniu, a potem 
w Warszawie. 

— A ileż pan liczy za oczyszczenie 
mieszkania z robactwą i innych przy- 
padłości? 

— To już od umowy. 

— Wszystko pięknie, ale przecież 
jeśli jakieś mieszkanie jest zapuszczo- 
ne, to są całe gniazda najrozmaitszych 
robaków i niesposób je znaleźć! 

— Panie szanowny, ja ledwo wej- 
dę do pokoju, to zaraz panu powiem. 
gdzie trzeba działać i tapety nie zedrę 
i ścian ani podłogi nie zniszczę... 

Obiecuję mu, że przyjdę jeszcze 1... 
myślę, że słów swoich kiedyś dotrzy- 
mam. 


Argus. 
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Ziała” (z marką Roo Ñ 
gut) są stosowane przy. 
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mieni żółeiowych. 
„szrujearskie Qorzkie Titota“ 

s3} naturalaym tagoduym rođ- 
kiem przyezyszcžającyii, ułatwin= 
jącym. funkcje organów. wawienia 

i RA praeciwko viziek: 


Samobójstwo w więzieniu 


PARYŻ, 24. 6. PAT. Berliński koj 
respondent „Paris $óir* donosi, że b. 
rekordzista Świata, w, biegach, Peltzer, 
który został aresztowany niedawny 
pod zarzutem wykroczeń przeciw oby- 
czajności, popełnił w więzieniu samo- . 
bójstwo. 


Kto wygrał na loterii? 


Wezoraj padły następujące wygra 
ne: 


ZŁ. 100.060 na nr. 27578. 

ZŁ. 5.000 na nr. 65365. 

ZŁ. 2.000 na n-ry: 29441 30167 

Zł 1.000 na n-ry: 28025 121148 
1067495. i 

Zł. 500 na n-ry: 77161 94129 126277 


ZA. 400 na n-ry: 52375 57079 97880 
108193 130758 132843 147976 149672 


ZŁ. 200 na n-ty: 53803 56514 103494 
126976 139753 140762 141568 142772 
144906 146350 158839 167593. 


Zł. 150 na n-ry: 4726 18090 23534 
24330 28515 35095 40340 43369 44668 
59190 65947 67101 75375 78647 62918 
84/28 80136 90828 92095 92286 97496 
112665 117998 116303 126415 130147 
134136 150094 150396 152704 154739 
158421 159619 1614937 167920 166107 
178893 177221 178594 181299. 


Dalszy ciąg tabeli wygranych po: 
damy jutro, wezoraj bowiem wskutek 
pomyłki poczty — matryca loteryjua 
nie doszła do Sosnowca. 


Żądajeie w apte- 
kach i skład. apt. 
hygjeniezn. przy- 
sypki dła dzieci 


Puder „Dzidzi” 
z (kogutkiem) 


strzymującej cia 
"m dziecka w zdro- 
wiu i czystości. 
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Gdy robotnicy nie 


Wielka fabryka wyrobów metalo- 
wych zatrudnia około 700 robotników. 
Praca w fabrykach jest ciężka, są 
działy szkodliwe dla zdrowia, robotni- 
gy mają do czynienia z truciznami i 
kilnemi kwasami ołowiu. Kierownice. 
two fabryki mało interesuje się zagad 
nieniem higjeny: i bezpieczeństwa 
pracy. W wielu wypadkach zachowu- 
je się tak, byle praca szła, byleby z ro- 
kotnika wyciągnąć maksimum wysil- 
ku, jaki w złych warunkach pracy da 

się osiągnąć — o resztę mniejsza, 
Kryzys, trzeba oszczędzać, na kim- 

że eszeczędzać, jak nie na robotniku. 
A więe unikać wszelkich inwesty. 
eyj, zapewniających robotnikowi 0- 
chrone zdrowia i życia. A dalej obni- 
żać płace, stopniowo, coraz bardziej, 
ile się tylko da. Cóż z tego, że w fab- 


ryce tej są potrzebni fachowcy, rze- 
mieślnicy z długoletnią praktyką. 


I tym można zapłacić 1 zł. 80 gr., naj. . 
wyżej 2 zł. do 3 zł. dziennie. Na próbę ` 


Fsotestu, upomnienia się o swoje pra- 
wa, jest zawsze jedna, stereotypowa 
jeż dziś odpowiedź: do pracy nikogo 
nie zimuszamy, za bramą czekają inni, 
którzy zgodzą się pracować i za zło- 
tówkę dziennie. 

Fabryka pracuje częściowo na trzy 
zmiany. Można to wykorzystać i w 
miarę potrzeby obsadzać 24-godzinny 
dzień pracy dwiema tylke zmianami, 
kracującemi no 12 godzin każda. Pro- 
test i tn nie pomoże. Zresztą, o ile 
praca jest akordowa, a stawki odpo- 
wiednie nisko skalkulowane, robotnik 
musi zgodzić się na dłuższy dzień pra- 
cy, byleby jako tako zarobić na utrzy- 
manie rodziny. Placzące w domu z gło 
du dzieci, to niemniej silny bodziec do 
pracy, jak i teror ze strony praco- 
dawey. Czy istnieją takie fabryki u 
nas, czy nie są to bajeczki, powstałe 
w bujnej wyobraźni? Niestety 
istnieją. 

_ Fabryka często położona jest w 
zapadłym kącie, pozą jakimkolwiek 
ośrodkiem przemysłowym. Dojazd do 
niej trudny, kontrola urzędowa nie- 
łatwa. Cóż z tego zresztą, że inspektor 
pracy przyjedzie do fabryki raz lub 
dwa razy w ciągu roku. Skąd dowie 
się prawdy, jak przedstawia się czas 


pracy, jakie stosowane są bardziej 
. lub mniej ukryte metody wyzysku? 


Nie powie mu tego oczywiście praco. 
dawea, nie powie mu również robot- 
nik. 

Robotnik w wielu wypadkach by- 
wa zupełnie steroryzowany, albo boi 
się mówić prawdę, albo boi sie nawet, 
że go zdradzić może kolega, bo nie 
wie, czy nie czyha nad nim widmo 
utraty pracy i całkowitej nędzy. W 
fabryce niema reprezentacji robotni- 
ków. Kierownietwo fabryki nie do- 
puszcza żadnej organizacji na teren 
abryczny, nietylko organizacji zawo. 
dowej, ale nawet i ideowej. Nie ist- 
aieje w fabryce delegacja robotnicza, 
choć jest to zwyczaj dość rozpowszech 
niony w Polsce. Niema więc żadnej 
instytucji, któraby mogła bronić ro- 
botników, któraby miała prawo upomni 
nania się o nieh, któraby stale ezu- 
wała pad warunkami ich pracy. Nie 
jeden sprytny fabrykant woli mieć 
do czynienia z niezorganizowang ma. 
#4, stosować teror indywidualny do 
każdego robotnika i w ten sposób u- 
łatwiać sobie wyzysk. Że przytem pro 
wadzi on pracę wybitnie antypań- 
stwową, że robotnicy dochodzą do 
pesymistycznych wniosków o braku 
opieki ze strony rządu, to takiego 
fabrykanta nie obchodzi — bylehy in- 
teres szedł! 

Ale państwo nie może 
tego rodzaju stosunków. 

Poza ustawami, które w tych wa- 
runkach przedsiębiorca zawsze może 
obejść, poza niedostateczną, dorywczą 
kontrolą ze strony małego aparatu iu. 
spekeji pracy, muszą istnieć instytu- 
cje, któreby zapewniały robotnikowi 
obronę przed wyzyskiem — już choć- 
by tylko przed wyzyskiem zbyt dale- 
ko idącym. 


tolerować 


mamamanmi ee 
. 


Taką imstytesją może być tylko 
reprezentacja robovs'eza. Wszystko 


jedno jaka: czy będzie «wiązek zawo- 
dowy, czy delegacja robotników danej 
fabryki, czy t. zw. rada załogowa, by- 
leby była organizacją, do której może 
się zwrócić rokotnik o obronę i która 
wie, jak tratić do właściwych ezynni- 
ków rządowych o pomoc, któraby nie 
przemilezała ze strachu prawdy przed 
inspektorem pracy. Bo cóż z tego, że 
istnieje u nas swoboda należenia do 
związków zawodowych, jeśli to jest 
swobeda fikcyjna, jeśli fabrykant po- 
trafi steroryzować robotników, Wy- 
rzucać każdego nawet za podejrzenie 
należenia do związku. Cóż z tego, że 
istnieją zwyczajowo na terenie b. za- 


ją wanego rzecawieltw 


boru rosyjskiego delegacje robotnicze 
(w b. zaborze niemieckim przewidzia. 
ne są one ustawami), kiedy prawa ich 
nigdzie nie są ustalone, kiedy można 
zawsze delegata wyrzucić z fabryki, 
a istnienie delegacji zależy od widzi- 
misię fabrykanta. 

Bez dobrze zorganizowanej, opar- 
tej na mocnych podstawach reprezen- 
tacji robotniczej ochrona pracy robot- 
ników pozostanie zawsze w dużej mie. 
rze tikeją, a inspektorzy pracy będą 
w wiełu wypadkach bezsilni. W obec- 
nym okresie bezrobocia i zwiększają- 
cego się wyzysku pracy, sprawa ta co- 
raz bardziej domaga się szybkiego 
uregulowania. 

J. M. 
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31-FONOWY OLBRZYM POWIETRZNY NAD LONDYNEM. 


Podezas ostatnich pokazów lotniczych brytyjskiej 


e 


Ż 


floty powietrznej, żeglo 


wał nad stolicą Anglji 6.ciomotorowy olbrzym, widoczny na ilustracji, — 


Chiny 

Od 1912 roku „państwo środkać jest re 
publika. Nadzieje pokładane przez tw x- 
ców rewolucji chińskiej w zmianę stcsur= 
ków politycznych nie spełniły się jednak. 
Przeciwnie. Nigdy prawie w 3.500 okresie 
cesarstwa Chiny nie wykazały takiego 
stepnia upadku jak obecnie, w tych 22 
latach „republikańskiej wolności“. S:cze- 
gólnie ostatnie 10-lecie wypełnione niet- 
stannemi wewnetrznemi walkami. Wolna 
demowa i bandytyzm stały sie  zjawis: 
kiem chronieznem. Do tego doszły rozlicz 
ne katastrofy żywiołowe, huragany i pe- 
wodzie. No i stala groźba ze strony dawie 
ge rywala Chin, Japonji. Całe połacie kra 
ju i prówincje padały ofiarą wojennych 
rozpraw z krajem Wschodzącego Słoń. 
ca. Ustatnio odpadła ed Chin Mandżuria. 
która istnieje jako cer Mandżu-Kuo pod 
kerłem Puh — Yohs (Kansthe) potomka 
starej chińskiej dynastji Tsing. Dno upad 
ku i rozkładu państwowego Chin nie zo- 
stalo jeszcze osiągnięte. Pojawiają się git 
sy.  przepowiadające w > pełny rox 
klad Chin i to w najbliższym ceza- 
sie, o ile nie uda się odnowić duszy naro 
du i związać mas ludowych z dawnemi 
tradycjami. Największe obawy budzi los 
silnie konserwatywnych prowineyj północ 
nych nastawionych monarchistyeznie. Pro 
wincje te wykazują tendencje do oderwa- 
nia się od Tsehung Hua Min Kuch i przy 
lączenia tych rozległych sbszarów do 
Mandżu Kuo. 

Najważniejszą przyczyną upadku Chin 
jest: korupcja stanu urzędniczego,  Wpit- 
dek moralności, małżeństw i rodzin, upa. 
dek szkolnictwa, i zanik kultu Konfveju- 
sza. 

Od chwili powstania republiki korup- 
cja urzędników dawniej w Chinach nie- 
znana, zaczęła czynić coraz większe postę 
py. 

Upadek życia rodzinneso wywołany 10 
stał z jednej strony ruchem emancypacjj 
nym kobiet, z drugiej zmodernizowanem 
ustawodawstwem w dziedzinie małżeństw 
I rozwodów. Często w prasie chińskiej czy 
tać można krytyczne uwagi o nieodpowie 
dniem zachowaniu się dziewczyn i kobiet 
chińskich, które mimo dążeń do równou- 
prawnienia, robią wszystko, by porsążyć 
do reszty swą opinję w świecie. Kobiela 
chińska adrzucając macierzyństwo, szuka 


Waży on 31 ton. 


nad brzegiem przepaści 


tylko życia i użycia. Stała się próżną roz 
kochaną w strojach i rozrzutną nie zwra- 
cującą uwagi na dochody swych niężów i 
cieców«. W 0 proc. procesów rozwodosyeh 
podają jako powód „niezgodność tempera- 
mentów i obopólną niechęć“ podczas gdz 
w rzeczywistości przyczyną jest szukanie 
zabaw i rozrywek przez wyzwoloną kobie 
tę chińską, która wzorem swych sióstr eu 
ropejskich unika dzieci, potomstwa, które 
kiedyś było dla niej zaszczytem. Od wie. 
lu lat patrzy się w Chinach na  małżeń. 
stwo jako na sprawę prywatną. układ zwy 
kły między stronami, a nie jak na Ky fe- 
tość za którą kiedyś malżeństwo ucho:łvi 
ło. Poglądy te znajdują również swój wy 
raz w stosowaniu prawa. Odpowiedzialni 
kierownicy narodu chińskiego domagają 
się ograniczenia liczby prawnych pow + 
dów rozwodu i wychowania narodu w du. 
chu, któryby przywrócił małżenstwu żeso 
właściwe znaczenie i jego dawną świe. 
tość. 


Szkolnictwo „jeden z czołowych puik- 
tów programu rewolucjonistów roku ifii 

1912 podupadło znacznie. (Inaczej w Jw 
poniji, gdzie przed 60 laty przeprowadzono 
gruntowną reorganizację szkolnictwa i 
wprowadzono z dużym nakładem energji 
przymus szkolny). Dziś stan rzeczy w Chi 
nach jest taki, że o powszechnym obowiąz 
ku szkolnym niema mowy. Chiny nie po: 
piadają ani jednego uniwersytetu. 


Zamieranie konfukcjonizmu i towaszy 
szące mu obniżenie życia moralnego przy” 
pisywane jest wpływom cywilizacji za- 
chodniej. Kola konserwatywne domagają 
się odnowienia ruchu  konfurjańskiego, 
wprowadzenia obowiązkowego studjuni 
konfuejonizmu w szkołach wszelkich sta- 
pni. 

Istotnie dawny kult przodków i trady 
cyjna więź rodzinna, będąca kiedyś pod- 
porą kulturalnego i społecznego życia 70 
stała podkopana przez upadek konfucjoni 
zmu. Czy jednak kult Konfucjusza wskrze 
śnie w dawnej jego postaci jest _ wątbli: 
we. Wiele wpływowych osobistości uważa 
raczej, że odrodzenie Buddyzmu 
przy równoczesnem przyjęziu idei za, 
chodnich jest prawdopodokniejsze. Poza. 
tem kościół katolicki ma również wielkie 
szanse w Chinach. 


str. 
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Przyczyna katastrofy łodzi 
podwodnej „M-2* 

/W styczniu 1982 r. u brzegów  Ansiń 
zatonęła łódź podwodna „M—2*. Przyczy 
ny katastrofy były trzymane w ścisłej ta 
jemnicy. Dopiero obecnie prasa zagrani- 
czna podała okoliczności, które stały się 
przyczyną pamiętnej tragedji podmatr- 
skiej. W swoim czasie marynarka ang,el 
ska postanowiła przeprowadzić próby ża- 
stosowania samolotu w działaniach lodzi 
podwodnych. W tym eelu na łodzi „M 2* 
zmontewano specja'ny wodoszczelny ban- 
gar, mogący pomieścić jeden samolot wy 
wiadowczy. Od przedniej strony hangar 
posiadał rozsuwaną ścianę. dla wyprowa- 
dzania płatowca na pokład. Ta. właśnie 
Ściana stała się przyczyną katastrofy. l'o 
chcdzenia jakie przeprowadzono przy pa 
mocy nurków wykazały, że cała ruchoma 
ściana była wgnieciona do wnętrza han- 
garu i woda zalawszy hangar naruszyła 
tem samem tównowagę łodzi, która pod- 
czas ruchu przechyliła się i z całą mocą u- 
derzyła o dno. 


wWiadormości radjowae 


ŚWIAT SIĘ ŚMIEJE, 

W poszukiwaniu coraz to nowych form 
humoru radjowego, Wydział literacki 
wprowadza na okres letni audycję pt. 
„Świat się śmieje“. Będzie to wesoły fel- 
jeton, który zapozna nas z  najlepszenii 
dewcipami, od których roi się na łamach 
humorystycznej prasy zagranicznej. O- 
pracowanie tych felietonów powierzane 
kadzie najwykitniejszym polskim satycy 
kom ,a odczytywanie najlepszym recyt2to 
ram. 

Dzięki tej audycji radjosiuchacze za- 
poznają się z humorem poszczególnych na 
rodów. Audycja ta będzie wyrazem dobre 
go i na wysokim poziomie stojącego bu- 
meru. Pierwsza audycja tego rodzaju ma 
dana będzie w dn. 26 czerwca (Środa) o 
godz. 19.58. 


WIOSNA W MIEŚCIE NA WESOŁO. 
Inaczej wygląda wiosna na wsi, a zu= 
pełnie inaczej w mieście. Tutaj zmęczony 
pracą „mieszczuch“ szuka wypoczynku, 
w ogródkach, kawiarniach, a w niedziele 
na przysłowiowej „zielonej trawce“ — ira 
czej mówiące, świątecznej majówce. Na we 
soło zilustruje radjosłuchaczom wiosnę 
w mieście skecz Bruno-Winawera, który 
nada „Featr Wyobraźnić w dniu 26 czerw, 
ea o godz. 18. 
UCZEŃ MISTRZA PADEREWSKIEG %, 
Solista koncertu Chopinowskiego w 
dniu 26 bm. o godz. 21 będzie jeden z nie- 
licznych uczniów Mistrza Paderewskiego, 
Alessunder Brachocki. Na program skła 
dają się: Ballada g-moll, Nokturny, Ma: 
zurek i Polonez As-Dur. 


przywódca „niebieskich koszul“ w Ir- 

landji założył w tych dniach narodo- 

wo - republikańską partję, zapowia. 

dając zwalczanie kapitalizmu i mark- 
sizmu. 


STOSUJE SIĘ PROSZKI 


ICZOŁKA 


SAE TAA 
LAB. FARMACEUTYCZNE „POLLABOR* WARSZAWA 


W nowowydanem czasopiśmie 
„Nakazy dnia“, były ambasador 
Polski w Ameryce, znany działacz 
polityczny p. Tytus Filipowicz, 
drukuje wspomnienie swoje 0 pier 
wszym pobycie Marszałka Pä- 
sudskiego w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem. Jak wiadomo, p. "Tytus 
Filipowicz przez szereg lat dzia- 
lal na terenie Zagłębia Dąbrow- 
skiego i należal do jednych z naj- 
bliższych współpracowników Mar 
szałka Pilsudskiego. 


Jedyną instytucją robotniczą, to- 
lerowaną przez władze rosyjskie 


przed r. 1904 wśród polskich górni. 
ków, były „kasy bratnie“, Te „kasy 
bratnie* były to kasy emerytalne i u- 
bezpieczeniowe, z jakich korzystali 
górnicy w czasach, "gdy jeszcze nie 
było mowy o ubezpieczeniach i eme- 
ryturach dla ogółu robotników prze- 
mysłowych. — Jednakże w zarządach 
„Kas bratnich“ udział górników był 
tyłko minimalny i te instytucje znaj: 
dowały się całkowicie w rękach dy. 
rekcji kopalń. 

W dawnym zaborze rosyjskim pe- 
czątki ruchu robotniczego w górnie- 
twie wiążą się z niezadowoleniem ja 
kie, lat temu czterdzieści, zaczęło się 
przejawiać z powodu złego traktowa- 
nia ludzi na niektórych kopalniach, 
przydługiego dnia roboczego i prze. 
dewszystkiem — złej gospodarki w 
»Kasach bratnich“. 

Ośrodkiem ruchu socjalistycznego 
stało się grono młodych ludzi, słucha- 
czy Dąbrowskiej Szkoły Górniczej. 
Rosyjskie porządki polityczne, całko- 

dte skrępowanie wolności słowa, zeb- 
rań i prasy, utrudniały każdy krok i 
złwajały trudności propagandy. Lecz 
lasy Sosnewtn i Dąbrowy i podziemia 
kopalń umożliwiały organizowanie 
zebrań i dawały wolność słowa, mie- 
uznawaną przez rosyjskie brawo. Go. 
rzej było ze słowem drukowanem. Po- 
tzątkowo próbowano wysyłać do war- 
szawskiego „Głosu*, „Prawdy, xo- 
respondencje, zawierające najjaskraw 
sze fakty wyzysku górników, lecz cen- 
zura rosyjska uniemożliwiła korzysta. 
mie z tej drogi. Więc poczęto wydawać 
ulotki na hektografie. Wreszcie, za 
pośrednictwem „Gawędy” (Wincenty. 
Kowalski, zmarły 18 maja 1935), za- 
wiązano stosunki z Centralnym Komi- 
tetem P. P. S. i uzyskano jego wy- 
dawnictwa. 

Z wydawnictwami zaczęła powoli 
przenikać do kopalń i fabryk myśl, żo 
poprawa doli robotniczej może tylko 
nastąpić wówczas, gdy Polacy naj- 
przód potrafią sobie zdobyć własne 
państwo niepodległe. 

Na strajki, domagające się lep. 
szych warunków pracy i reformy Kas 
bratnich, rząd rosyjski stałe odpowia- 
idat aresztem, śledztwem, więzieniem. 
Pomimo prześladowania — ruch na- 
bierał rozmachu, popularności, pew- 
ności siebie, zawziętości. Zaczęto snuć 
projekty wydawania pisma, przezna- 
czonego specjalnie dla górników. Gdy 
miejscowy komitet zwrócił się z tą 
propozycją do „Edmunda (Stanisław 
Wojnicztowski), przyjeżdżającego od 
czasu do czasu do Dąbrowy z ramienia 
Centralnego Komitetu, „Edmund“ o. 
biecał, dla bliższego omówienia spra- 
wy, przybyć ze specjalistą do spraw 
wydawniczych. 

Druki nielegalne, przywożone przez 
Edmunda: „Robotnik“, „Przedświt“ 
londyński i w Londynie wydawane 
broszury były dla wszystkich, sprag- 
nionych słowa wolnege, skarbem bez- 
cennej wartości, źródłem wiedzy i dro 
5otennym materjałem agitacyjnym. 

Każdy nowy transport oczekiwany 
był z upragnieniem i z drżeniem sere. 
Lecz z większem jeszcze, niż zwykle, 
napięciem czekano na zapowiadany 
przyjazd dwóch przedstawicieli Cen- 


KREM HAWAY CAZIMI 


ni 


O rame emamna 


tralnego Komitetu, owej organizacji, 
będącej wówczas wcieleniem wyżwo- 
leńczej myśli politycznej, organizacji 
tajemniczej, tropionej przez całą ro- 
syjską policje i żandarmerję, a mimo 
to tak odważnej i sprawnej, że petra- 
fila wydawać i kolportować druki 
własne, niecenzurowane, których każ- 
dy wiersz był protestem przeciw ucis- 
kowi i nadzieją lepszej przyszłości. 

Goście oczekiwani wreszcie przyje. 
chali. Zebranie odbyło się w mieszka- 
niu Piotra Przesmyckiego, który Wraz 
ze swą siostrą Anną, późniejszą panią 
Kaznowską, mieszkał na kolonji Re- 
den w Bąbrowie Górniczej. Nowoprzy 
były, którego Edmund przedstawił, 
jako „Wiktora, był to sredniego 
wzrostu przystojny szatyn 0 sumia- 
stym wąsie i ładnych, przenikliwych, 
niebieskich oczach, nad któremi pra- 
wie stykały sie ze sobą brwi grube, 
ciemne. 


Gmówiłliśmy dwie sprawy: wyda. 


wanie pisma, przeznaczonego dla gór- 
ników, oraz wydanie broszury agita- 
cyjnej. Co się tyczy treści artykułów, 
jeden z kolegów uważał że w pier- 


podany w prasie. 


ER ZEE OZRZW ZZA OBTA EAC! 


wołanie | 


Ubezpieczalnia Społeczna w Sosnowcu 
niniejszem odwołuje licytację na używane samochody, ogłoszoną w „Ex 
presie Zagłębia” i w „Polsce Zachodniej“ w dniach 20 i 23 bm., wyzna- 
czoną na dzień 26 czerwca br. o godz. 9-ej. Właściwy termin będzie 


wszych numerach należy położyć na- 
cisk na sprawy ekonomiczne i zawo. 
dowe, a później dopiero przejść do hba- 
seł politycznych; gdy tymczasem Wi- 
ktor był zdania, że odrazu, od począt- 
ku należy mówić wyraźnie, iż dąże- 


niem ruchu jest niepodległość, ponie. 


waż tylko niepodległą Polska będzie 
gruntem, na którym może urzeczy- 
wistnić się trwała poprawa doli chio- 
pa i robotnika — i że tę prawdę trze- 
ba odrazu, ciągłe i mocno wbijać we 
wszystkie głowy. Pismo miałe się na- 
zywać „Górnik“, tytuł broszury został 
ustalony na „Sprawa Górnicza. ; 
W kiika tygodni potem Wiktor 
przywiózł pierwszy numer „Górnika, 
później dostarczono wydrukowaną w 
Londynie „Sprawę Górniczą”. Były to 
w dawnym zaborze rosyjskim 
wsze wydawnietwa, omawiające inte- 
resy pracy gńrnika polskiego. 
Dopiero gdy w parę lat później, w 
Londynie, w drukarni polskiego 
„Przedświtu* spotkałem Wiktora, do- 
wiedziałem się, że jego nazwisko praw 
dziwe było — Józef Piłsudski. 
TYTUS FILIPOWICZ. 


unji związków zawodowych pracowników umysłowych 


Na niedzielę, dnia 23 czerwca br. 
zostało zwołane do Krakowa zebranie 
rady naczelnej unji ZZPU., które od. 
było się w sali portretowej ratusza 
miejskiągo. 

Obrady zagaił prezes unji ZZPU. p. 
Anatol Minkowski, który w pierwszej 
części poświęcił dłuższe przemówienie 
pamięci Marszałka Józefa Piłsudskie- 
go, którego zebułani wysłuchali stojąc 
w skupieniu, a następnie uczcili przez 
długotrwałę milczenie. 


Po przerwie rozpatrzono aktualne 
sprawy, a mianowicie izby pracy, or- 
dynacji wyborczej i ubezpieczeń spor 
łecznych. 

Postanowiono wystąpić z projek- 
tem ustawy o izbach pracy i domagać 
się jego uchwalenia, wniesiono pro. 
test przeciwko rozpatrywanym przeż 
ciała ustawodawcze peojektom ordy- 
nacyj wyborczych, wnosząc poprawki 
uwzględniające prawa szerokich mas 
pracowniczych — wreszcie w sprawie 


ubezpieczeń spolecznych postanowio- 
no wnieść na ręce Prezydenta Rzplitej 
memorjal, któryby wskazywał na skut 


ki gospodarcze ograniczenia zakresu 


świadczeń. 

Pozatem wysłuchano sprawozdań z 
przebiegu toczących się narad między 
narodowego biuna pracy w Genewie— 
działalności instytutu oświaty praco- 
wniezej i wreszcie rozważano inne za 
gadnienia jak wzmożenie ruchu zawo- 
dowego i wielokrotne zarobkowanie. 

W pierwszym dniu obrad rada na. 
szelna złożyła hołd zwłokom Marszał- 
ka J. Piłsudskiego w grobach królew- 
skich na Wawelu, zaś w drugim wzię- 
ła udział w sypaniu kopca im. Mar- 
szałka na Sowińcu. 

W zebraniu z ramienia polskiego 
związku zawodowego pracowników 
przemysłowych i handlowych w So. 
snowcu i rady okręgowej unji ZZPU. 
w Sosnowcu wzięli udział pp. Wł 
Grunwald, A. Cieślikowski i K. O- 
strowski. NY 


Posiedzenie rady powiatowej | 


związku samorządowezo w Będzinie 


Odbyło się posiedzenie rady powia 
towej związku samorządowego pow. 
będzińskiego, któremu przewodniczył 
starosta Boxa. 


Na wstępie przyjęto do wiadomo- 
ści reskrypt wojewody kieleckiego, za 
twierdzający budżet rady powiatowej 
na rok 1985-36. Budżet ten w wydat: 
kach i dochodach zamyka się sumą 


1.148.321 |zł. Następnie  rozpatrzano 
statut opłat i dopłat drogowych na 
bieżący okres, poczem rada przyjęła 
regulamin obrad rady i wydziału po- 
wiatowego oraz poszczególnych komi- 
syj. 
Skolei zaaprobowano regulamin wo 
jewódzkiego związku międzykomunal- 
nego do spraw opieki społecznej i 
zdrowia. 

Przedstawicielami rady powiatowej 
w tym związku są star0sta Boxą, dr". 
Rajs, a jako zastępca p. St. Wolff. 

Do rady wojewódzkiej wybrano 
inż. Czapliekiego. 

Po zakończeniu posiedzenia ezton- 
kowie rady zwiedzili klinkiernię w 
Gródkowie i szpital w Siewierzu. 
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646 Piesń „Kiedy rauno wstają norza™ 
6.33 Pobudka do gimnastyki, 6.36 Gimua- 
styka. 6.50, 7.25 Muzyka z płyt. 7.15 Uzten 
nik por. 7.45 Program na dzień bieżący. 
150 „Wskazówki praktyczne. 8860 Aud. 
dla szkoł. 1157 Sygnał czasu « Wutusz. 
Obs. Astr. 12.00 Hejnał z Krakowa. 1203 
Wiadomości meteorologiczne. 1205 Dzien- / 
nik połudrhowy. 12,15 Płyty. 1360 Chwilka 
dla kobiet. 13.05 Płyty. 13.30 Z rynku pra- 
cy. 15.15 Przegląd giełdowy. 1525 Wiado- 
mości o eksporcie polskim. 15.30 Mała ork. 
P. R. 16.15 Konzert solistów. 1650 Codziea 
ny odcinek prozy. 11.00 Skrzynka PKO. 
11.15. Koneart za Lwowa. 18.106 Temneratu 
ra na księżycu. 16.10 Minuta poezji. 18.15 
Cała Polska Śpiewa. 18.40 Życie artystycz 
ne stolicy. 18.45 Płyty. 19.05 Program na 
dzień następny. 19.15, Koncert raklamowy. 
1950 Reci'al fortepianowy. 19.50 Pogadun 
ka aktualna. 2000 Wiadomości rolnicze. 
20.10. Mała ork. P. R. 20.45. Dziennik wie- 
czorny. 20.55 Obrazki z życia dawauaj i 
współczesnej Polski. 21.00 Verbum Nobile 
opera ze studja. 22.30 Wiadomości siniie 
we. 22.40 W: letnią noc. 23.60 Wiadomości 
meteorologiczne, 


KATOWICE. 

Wtorek, 25 czerwca. 

6.30 Transmisja z Warszawy. 8.36 Pro- 
l Wskazówki 
praktyczne. 11.57 Transmisja z Warszawy 
i Krakowa. 13.05 Płyty. 13.30 Transmisja 
z Warszawy. 15.15. Giełda zbożowa. 15.11. 
Wiadomości bieżące. 1520 Życie arty ty 
czne i kulturalne Slaska. 15.25 Transmisja 
z Warszawy. 16.15 Transmisja z Warsza- 
wy i Poznania. 17.15 Transmisja ze | wv- 
wa. 18.38 Jak wyzyskać wakacje. 13.45 Łły 
ty. 19.05 Program na dzień następny. 19.15 
Koncert reklamowy. 19.30 Recital Torte- 
pianówy. 19.50 Transmisja z Warszawy. 
20.00 Poradnik turystyczny. 28.10 Transmi 
z Warszawy. 22.36 Wiadomości oror 
towe. 22.40 Transmisja z Krakowa, 23.00 


-Transmisja z Warszawy: 


Wszystkim, którzy łaskawie wzię- 
li udzial w pogrzebie 


$. p. Wincentego Płazaka 


| a w szczególności Wielebnym Ksie- $ 
gl zom: Proboszczowi Kałuży, Porczyń 
e skiemu, Gietyngierowi i Maślankie- 
Į wiczowi, jak również Związkowi Pod 
j oficerów Rezerwy, Związkowi Inwa- 
lidów Wojennych. Dyrekcji i pra- 
A cownikom Sp. Ake. Steinhagen i 
M Saenger, oraz członkom Lutni, skła- 
$ dają serdeczne Bóg zapłać 
ŻONA, CÓRKA i BRAT. 

Myszków, 19.VI. 35. - 


Z Kiele 


(k) Uwaga panie! W Kielcach znów grą 
suje szajka torebkarzy, którzy dokonują 
kradzieży na tak zw. „wyrwęć.  Wczeraj 
na ul. Słowackiego w Kielcach do Jozety 
Drynerowej podbiegł z tyłu nieznauy 050 
bnik i wyrwał jej z ręki torebkę dams'ą 
z zawartością 80 zł. Nin Dytterowa zorjea 
towała się w sytuacji „torebkarzć znikł 
w bramie jednego Z sąsiednich domów. 

Tego- samego dnia Marji Majewskiej 
zam. w Kielcach przy ul. Słonecznej skra 
dziono w poczekalni urzędu pocz owego, 
torebkę z zawartością 30 zł. 


(k) Matura. W gimnazjum ua. Śmiadea 
kiego w Kielcach otrzymali maturę ua. 
stępujący uczniowie: Adamski Stefan Le- 
on, Czarnocki Andrzej Kazimierz, Czar- 
nocki Stanisław Tadeusz Dyszewski Zalo 
bysław Jan, Dudek Władysław Gebka A- 
dam Kaczmarczyk Edward Kalandyk Al- 
fred Karol, Kruczek Janusz Narcyz, Kub 
ski Henryk Tadeusz, Leisak Edward Fran 
ciszek, Lesiak Tadeusz Izydor, Lichwala 
Ferdynad Tucjan Malik Janusz Adam, 
Matla Jan; Mazurkiewicz Zygmunt Stani 
sław, Osiecki Tadeusz Władysław, Fa- 
czewski Antoni Ignacy, Pilniak Wiodzi. 
mierz. Podleski Ludomir Wiktor, Proks- 
powicz Jan Tadeusz Rzepecki Stefan, 
Skrzypek Kazimierz Marcin, Skrzypek 


Tadeusz, Stasiewicz Włodzimierz, Strój- 
Bzczepański 


wąs Czesław Tadeusz i 


Adam. 


SSES 


. Z Zagiebia 
PROKLAMOWANIE STRAJKU ' 
PROTESTACYJNEGO W FABRY- 
KACH W ZAGŁĘBIU. 
Na dzień dzisiejszy O. Z. G. pra: 
klataował 2-godzinny strajk protesta- 
cyjny w fabrykach w Zagłębiu Dąbro- 
wskiem. i 
Strajk ma być protestom przeciw- 


ko nowej ordynacji wyborczej. 
* * ko 


W dniu wezorajszym nie przystą- 
pili do pracy robotnicy kop. Kazi- 
mierz. i 

Na pozostałych kopalniach praca 
odbywała się normalnie. 


ODJAZD DZIECI NA KOLONJE 
LETNIE Z DĄBROWY. 

W dniu wczorajszym pod opieką p. 
Stankiewiza wyjechało z Dąbrowy ns 
kolonje letnie 250 dzieci. 

Na koszt magistratu na kolonje 
letnie wyjechało 170 dzieci, a na koszt 
ubezpieczalni 80 Gzieci. 

W- tych dniach urządzone zostaną 
półkolonje dla 400 najbiedniejszych 
dzieci. 

—0: 
BÓJKA PRZED DWORCEM 
W SOSNOWCU. | 

Onegdaj przed dworcem w Sosnoweu 
wynikła bójka pomiedzy 15-letnim Józe- 
fem Sobczykiem, bez stałego miejsca za- 
mieszkania, a jakimś nieznanym osobni- 
kiem. 

W czasie bójki Sobczyk raniony został 
w rękę nożem przez owego osobnika, kiló- 
ry zbiegł z miejsca zajścia. 

Rannego w stanie niezagrażającym ży- 
ciu przewieziono do szpitala na Pekinie. 


KRWAWA 


— Wycieczka polskiego towarzystwa ta 
trzańskiego w SoSnowcu. Zarząd PTT. od- 
dział w Zagłębiu Dabrowskiem zawiada: 
„mia, że w dniach 29—30 bm. urządza wy- 
cieczkę zbiorową przez Cieszyn do Ja- 
błonkowa w Czechosłowacji i na Kozuba 
wą — noeleg w schronisku zaś w drugim 
dniu do Karwiny, Orłowej i zwiedzenie 
-tamtejszego gimnazjum polskiego. W. wy 

gczes mogą także brać udziął nieczłonko 
wie PTT. Zgłoszenia przyjmuje sekretari 
jat PTT. Sosnowiec ul. Modrzejowska 32 
do dziś włącznie. Ę 


— Zbiórka drużyny ratowniczej POIS. 
w Sosnowcu. Zbiórka ratowniczych dru- 
żyn meskiej i żeńskiej POK. w Sosnowcu 
„odbędzie się dziś o godz. 19, w lokalu szko- 
ły powszechnej nr. 6 przy ul. Wawel nr. 13 
Ponieważ będą przórabiane ćwiczenia pra 
ktyczne w terenie, przeto przybycie wszy 
stkich członków jest obowiązkowe. 


— Obozy straży przedniej w Krempnej. 


-W sprawie wyjazdu na obóz, który zosta- 


ie urządzony staraniem okręgu krakcw- 
skiego w Krempnej pow. Jasło na łem: 
kowszczyźnie od -15 lipca do 10 sierpnia, 
informacyj udzielać będzie instr. Jan Ma- 
vyszkiewicz, Sosnowiec, ul. Wapienna 15. 

Wyjazd uczestników na indywidualne 
zniżki ma nastąvić dnia 14 lipca rano lub 
-najdalej popoładniiu. 


— Z walnego zebrania oehotniczej stra_ 
ży ogniowej w Czeladzi. W ub. niedzielę 
przy licznym udziale członkow czynnych 
i wspierających odbyło się pod przewod- 
nictwem p. Nobisa walne zebranie ochot- 
niczej straży egniowej w Czeladzi, Spra- 
wozdanie ogólne zlożył prezes straży dyr. 
Raźniewski, kasowe p. @. Sadowski, szta- 
bowe komendant Cz. Mandat, gospodarcze 
p. P. Jurczyński, 

9Lroty kasowe w ciągu roku wynosiły 
T tys. zł, Po udzieleniu ustępującemu za- 
rządowi atsolutorjam, wybrano zarząd w 
tym samym skladzie. 


— Budowa rzeźni w Strzemieszycach. 
W nadchodzący piątek, tj. 28 bm. odbędzie 
sig w Będzinie posiedzenie wydziału po- 
wiatowego, na którem miedzy innemi za- 
łatwiona ma być sprawa budowy nowej 
rzeźni w Sazemieszycach. 

Rzeźuia ta obsługiwałaby miejscowo- 
ści: Strzemieszyce, Niemce, Kazimierz, 
Porąbkę i Maczki. 

Koszt budowy rzeźni nie został jeszcze 
ustalony. 

Pozatem projektowana jest budowa 
drugiej rzeźni w Gołonogu, z której oprócz 
Głołonoga korzystaliby mieszkańcy Ząb< 
kowie i pobliskich wsi 
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Zakończenie procesu — Wyrok ogłoszony będzie w czwartek ` 


Ostatni dzień przemówień w proca 
sie o nadużycia w Banku Zagłębia wy 
pełniła mowa obrońcy oskarżonego Ja 
giełłowicza, adw. Koeniga. 

Obrońca oskarżonego podniósł na 
wstępie, że z działalnością Jagielowi- 
cza w Banku Zagłębia plotka wiąże 
nabycie za pieniądze Banku Zagłębia 
apteki przy ul. Piłsudskiego w So. 
snowcu i dwuch domów w Katowi- 
cach. Powołując się na złożóne w to- 
ku procesu wyciągi hipoteczne, cbroń 
ca wywódzi, że nieruchomość w Ka- 
towieach Jagielłowiez kupił jeszeze w 
1920 roku, a więc przed wejściem do 
Banku Zagłębia, zaś aptekę w Scsnow 
cu za oszczędności własne, pożyczkę 
w kwocie 40 tys. zł. w banku spółek 


zarobkowych oraz przejściowo, na kró 
tki termin pożyczone w Banku Zaglę- 
bia 12.000 zł. 

Następnie w długiej niemal ozterv 
godzinnej mowie, obrońca rozstrząsa! 
kolejno wszystkie zarzuty, na podsta: 
wie których — zdaniem oskarżenia — 
działalność Jagieltowicza miała być 
szkodliwa dla Banku Zugłębia. Adw. 
Koenig, operując ustaleniami skrupu 
latnej ekspertyzy biegłych / księgo- 
wych, wykazał bezpodstawność zarzu- 
tów, jakoby Jagiełtowicz mógł dążyć 
do szkodzenia interesom banku, jak 
również wykorzystywania swego sta- 
now.(ka wiceprezesa zarządu banka 
dla swych osobistych celów, lub swej 
rodziny. Z przytaczanych dokumentów 


Obfity połów policji w Zagłębiu 


Mieszkaniec Sosnowca podejrzany o oszustwo weksłowe - 


Mieszkaniec Sosnowca Ńzaja fromer 
(Sienkiewicza 13) zatrzymany został przez 
policję, jako podejrzany 0 oszustwo wek- 
slowe. 

Fromer. dokonał oszustwa na szkodą 
firm łódzkich, na ogólną sumę kilku ty- 
siecy złotych. 

Zatrzymanego przekazano de dyspozy- 
cji sedziego śledczego. 

Władysław Nowakowski, zamieszkały 
w Będzinie przy ul. Sieleckiej 7 w ub. nie 
dzielę zawędrował aż do Ząbkowic, gdzie 

' na dworcu usiłował dokonać kradzieży. 

Nowakowski włożył rękę do kieszeni 
jednego z oczekujących na pociąg pasaże 
rów, cheąc wydobyć pieniądze 


SKARB W CHLEJ 


Pasażer spostrzegł jednak podejrzane 
manewry Nowakowskiego i oddał go w 
rece policji. 

Niefortunnego kieszonkowca przekaza- 
no władzom sądowym. 

Ponadto aresztowano w Sosnowcu nie- 
jakiego Ludwika Mielcarza, bez stałego 
miejsca zamieszkania i Fugenjusza Pie- 
trasa (Sosnowiec, Kordonowa 4), którzy 
dokonali kradzieży gardoroby w mieszka- 
niu Jana Diberskiego. 

Część skradzionej garderoby odebrano 
od Jana Dworaka, zamieszkałego w So- 
snowcu przy uł. Smolnej. 

ZAodziei oraz pasera 
dzom sądowym. 


przekazano wła- 


znalazła policja po sutej libacji obywatela 
czeladzkiego 


Jeden z obywateli czeladzkich p. 
"Franciszek M., pragnąc zasilić kasę 


domową gotówką, postanowił sprze- 
dać część swojego majątku. Znalazł 


nabywcę na pole, które spieniężył za 
600 zł. 

Wracając od notarjusza z gotówką 
w kieszeni, wstąpił na „jednego* do 
jedyej x knajp czeladzkieh. Muzyka, 
biland i znajomi tak kojąco wszystko 
wpłynęło na niego, że zapomniał 0 
wszystkich kłopotach domowych. Ba. 
wił się wesoło, zwracając się często 
z wielkopańskim gestom do właścicie: 
la knajpy: — żądam i płacę... 


Wszystko jednak ma swój kres. — 
Libacja się skończyła, a p. M., chwie 
jąc się na nogach, wyszedł na ulicę. 
W kilka godzin później, w niezupełnie 
jeszcze trzeźwym stanie, zgłosił się do 
komisarjatu p. p. w Czeladzi i z bó- 


} 

lem w sercu opowiedział dyżurnemu 
przędownikowi o stracie wszystkich 
pieniędzy. Postawiono cały wywiad 
na nogi. Przesłuchano kilka osób, prza 
szukano jego mieszkanie i ulice, która 
mi przechodził — jednak bezskutecz. 
nie. Kiedy nie było już nadziei odszu- 
kania pieniędzy, jeden z policjantów 
zajrzał przypadkowo do chlewa. Ku 
swemu zdumieniu ujrzał porozrzucane 
po całym chlewie banknoty, które o- 
kazały się własnością poszkodowane- 
go. P. M. po wyjściu z piwiarni udaj 
się na spoczynek do chlewa, gdzie w 
czasie snu majaczyło mu w głowie: — 
żądam i płacę.. Rzeczywiście „płacił“ 
banknotami, rozrzucając je wokół sie. 
bie. Po kilkugodzinnej drzemce opu- 
Ścił chlew i złożył zameldowanie w 
polieji. 

P. M. do dziś nie przypomina so- 
bie, żeby spał w chlewie. 


 Nowocześni Robinzonowie 


ZA SKRADZIONE PIENIĄDZE, Z 


AOPATRZENI W STRASZAKI a 


CHCIELI RUSZYĆ W ŚWIAT, 


Kielce poruszone zostały nagłem 
zniknięciem ezterech chłopców: St. 
Gruszczyńskiego, lat 11, Witolda Koł- 
ka, lat 11, Kugenjusza Szczygła, lat 
15 i Józefa Krzepnia, lat 15. Chłopcy, 
nie mówiąc o niczem w domu, zniknę: 
li, nie dając o sobie znaku życia. 


Powiadomiona 'o wypadku policja 
wszczęła energiczne dochodzenie, a za 
razem poszukiwania za zaginionymi. 
W toku dochodzenia ustalono, że St. 
Gruszczyński skradł swej matce 120 
zł. gotówką i za skradzione pieniądze 
zakupił dla swych kolegów w składzie 
amunicji Józefa Tomiekiego przy ul. 
Wesołej cztery straszaki i 400 szt. na- 
boi, u Rudnickiego 4 noże fińskie i 
u Janiszewskiego 4 habury i 4 paski. 
Tak wyekwipowani chłopcy: i zaopa. 
trzeni trochę w gotówkę mieli wyru- 
szyć w podróż po Polsce, przedtem je» 


dnak postanowili odbyć wspólną na: 
radę i wypróbować broń w lesie pod 
Kielcami. W czasie próbnego strzela- 
nia policja nakryła całą czwórkę po- 
szukiwaczy przygód i oddała w ręce 
miano ch rodziców. 

Chłopcom odebrano straszaki i in- 
ne przedmioty kupione za skradzione 
pieniądze i zwrócono kupcom, którzy 
wplacone przez nich pieniądze oddali 
rodzicom. 4 


GAIRCKIBGE 
PSPRZYZEWNĘTRZNYCIUG 
* JBVOBUJE- SIE: MAŚGIZMA'RY 


OiDALKA 


HHE I 
COL (0POROWSKIEGO): 


i ekspertyzy adwokat dowodził, iż ats 
oskarżony Jagielłowicz, ani jego bwa. 
cia nie nadużywali kredytów w ban: 
ku, a już przy pierwszych trudno- 
ściach bańku, wynikłych wskutek nad 
użyć Rzuchowskiego i Wieczorka, oat 
kowicie pokryli swe zobowiązania. 

Po wyczerpaniu kwestji prawnej, 
która — zdaniem obrońcy — winna 
wykluczyć możliwość ścigania Jagie- 
tłowicza w drodze postępowania kar- 
nego, adw. Koenig wniósł o uwalni»- 
nie Jagiełłowicza od winy i kany? 

W odpowiedzi na wywody obreń- 
ców replikował prokurator i powód cy 
wilny, adw. Braun, wkońcu sąd w 
dzielił ostatniego głosu oskarżonym. 

Wieczorek prosił o uniewinnienie, 

twierdząc — jak zresztą dotychczas— 
że się „tylko“ przeliczył w swych kal- 
kulacjach. Myślał, że nastąpi lepsza 
konjunktura, że wzmoże się ruch bu. 
dowlany, na którym zarobi, wreszcie, 
że otrzyma pożyczkę budowłaną, a tę 
mógihy Śmiało pokryć swe defrauda 
cje w Banku Zagłębia. 
— Nie może być mowy o mej złej woli, 
—zakończył swe przemówienie, — ban 
ku nie okradłem,:a wogóle od kilku lat 
nie spłacałem swych zobowiązań, gdyż 
dochody z cegielni pokrywały zale: 
dwie procenty od mych zadłużeń... 

I to mówi ten sam Wieczorek, któ. 
ry bezpośrednio przed zamknięciem 
przewodu sądowego upierał się przy 
tem, że cegielnia jego, to złotodajny 
przedsiębiorstwo! Przedsiębiorstwo, 
mogące zabezpieczyć całe jego zn: 
dłużenie w Banku Zagłębia, w ostat- 
nich bowiem czierech latach wyprode 
kował z niej 13 miljonów (!) cegły. — 
Gdzie więe pieniądze? j 

O uniewinnienie prosili wównież 
osk. Ziębaczowa i Jagiełłowicz, — 
Rzuchowski zaś, wyrażając nadzieję, 
że sąd umożliwi mu szybki powrót do 
społeczeństwa, by mógł w ciągu swa. 
go dalszego żywota pokryć straty ban 
ku, — prosił o łagodny wymiar kary, 

Na tem zakończył się sensacy jny 
proces o nadużycia w Banku Zagłębia. 

Wyrok ogłoszony będzie w czwar 
tek 27 bm. o godz. 13-ej. 


| Czy próbowaliście już 
gilzy do papierosów z francuskiej 


; R śś 
bibułki JABA! iE 
fabryki: E Poschalski i $-ka, Radom 


dednorazowa próba przekona was, iż są to: $ 
1-0 gilzy z najlepszej francuskiej 5 
| bibułki „Abadie“; 2-0 zaopatrzone 2 

w trzy zdrowotne waty; 3-0 posiada- kg 
| jace ustnik pergaminowy. 5 
a Sklepy tytoniowe posiadają je w sprzedaży l- 
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NISZCZEJĄ STARE ZABYTKI W CZK. 
LADZI. 

Czeladź znów straciła jeden z najuar. 
dziej starych domów modrzewiowych przy 
Placu 11 listopada, stanowiącego własność 
p. Grzegorza Bacińskiego. Dom p. B. z oha 
rakterystycznym podcieniem — o czem do 
nosiliśmy przed kilku tygodniami — pro- 
jektowano odrestaurować, wzglednie przo 
wieźć do budującego się muzeum Zagłę: 
bia. Badania jednak wydziału kultury I 
sztuki przy urzędzie wojewódzkim w Kra. 
kowie z dr. Olesiem na czele, wykazały, że 
projektu tego nie da się zrealizować. Po- 
stanowiono zezwolić na rozbiórkę domu z 
tem, że najbardziej charakterystyczne e: 
lementy domu, mające znaczenie archi. 
tektoniezne p. Baciński odda do muzeum. 
W tych dniach przystąpiono do budowy 
fundamentów. W czasie robót ziemnych, 
podkopana ściana od podwórza, zawaliła 
się niespodziewanie, lecz na szczęścia 0- 
beszło się bez wypadku. Wezoraj rozebra- 
no dach i częściowo ściany. Wśród spróch 
niałych ścian, w pośrodku, sterczy potęż: 
ny komin kamienny, któremu cała chatka 
zawdzięczała, że przetrwała do tego czasu. 
Rozbióree pamiątkowego domu przyglą- 
dało się sporo osób, przyczon dokonana 
szeregu zdjęć fotograficznych. 


y E ma æ 
/ 2 Zawiercia 
{ Ą Nowy związek detalicznych kupców 
crześcijan w Zawierciu. Pod przewodni- 
«iwem p. Antoniego Wa!czyńskiego odby 
lo się onegdaj zebranie organizacyjne cen 
tralnego związku detalicznego kupiectwa 
ciizefcijańskiego R. P. w Warszawie, od- 
dział w Zawierciu. Zarząd główny związku 
wyraził zgodę na założenie oddziału na 
torerie Zawiercia, do którego również ia 
„eżeĆ mogą kupey chrześcijanie z calego 
rowiatu zawierękiego. Po przeczytaniu 
statutu związku i przeprowadzeniu nal 
niemi dysknsji, postanowiono oddział zor 
ganizować i w tym celu wszyscy obeeni 
podpisali deklarację, uważająć się za or- 
- papizatorów ń założycieli związku. 
Sprawozdanie z dotychczasowych prae 
przygotowawczych zda! p. Maciej Pleban. 
Następnie dokonano wyboru władz ZWwiąz 
ku. w skład których weszli. do zarządu 
pp.: prezes Stefan Malczewski. pierwszy 
wiceprezes Antoni Walezyński, drugi wi- 
cepiezes Edward Chrząszcz, wójt gminy 
Rokitno - Szlacheckie. skarbnik Maciej 
"Pleban i sekretarz Jan Kania, zastępcy: 
Czesław Mach, Hipolit Machelski i Pan- 
lina Wo!'tańska. Komisja rewizyjna: prze 
wodniczący Zygfryd Godawski. Ozapla z 
baz i Andrzej Giewon. 

' W najbliższych dniach odbędzie się ze 
branie nowcchranego zarządu, na którem 
ustalony zostanie plan działalności zwią- 
zku na najbliższą przyszłość. oraz opraee- 
wany zostanie cały szereg różnych wnio- 
sków i memorjałów w sprawach ń balącz. 
kach kupieckich, które wysłane zostaną 
do miejscowych władz administracyjnych 
samorządowych i skarbowych.  Omłatv 
członkowskie uchwalone zostały w wyso- 
kości: wpisowe zł. 2. składki miesięczne: 
dla posiadających świadectwa przemysło- 
we IV kategorji gr. 80 miesięcznie, IU 
każ. I zł. TI kategorja 2 zł. miesięcznie, 
wpisowe dla II kategorji zł. 4. Wszelkich 
informacyj udzielają narazie zaintereso: 
wanym poszczególni członkowie zarządu. 

(z) Odezyt ks. biskupa Kubiny. Oneg: 
faj w sali domu ludowego TSZ. odbył sią 
odezyt ks kiskupa Kubiny o Brazylji.i Ar 
zentynie. Odezyt ten zgromadził liczne 
rzesze społeczeństwa oraz przedstawicieli 
miejscowych władz i urzędów. W dwugo- 
fzinnym referacie, ks. biskup scharaktery 
zowal życie polskich kolonistów w Erazy- 
lji i Argentynie, gdzie oscbiicie bawił 
przez kilka miesięcy. Po odczycie wyświe 
ilone zostały przeźrocza z życia polskich 
kolonistów w Brazylji i Argentynie, więk 
nzość przeźroczy stanowiły 4Tnby wychodz 
ców polskich. z którymi bezpośrednio sty. 
kał sie ksiądz biskup. Czysty dochód z od: 
czytu przeznaczony został na cele stowa- 
rzyszenia Pań Miłosierdzia św. Wincen- 
tego A Paulo. 


Pijany omal nie poniósł Śmierci 


` pod kołami pociągu 


Torm kolejowym na szlaku. Goło. 
nóg—Strzemieszyce szedl Stefan Cza 
pla mocno podchmielony. 

Fijany mężczyzna nie usunął się 
wporę przed przejeżdżającym poeią 
giem i został uderzony przez lokomo- 


tywę, doznając na szczęście tylko v- 


gólnych obrażeń.i ziamania ręki. 

W stanie dość poważnym przewie- 
ziono Czaplę do szpitala św. Barba 
ry w Dąbrowie. 


Gazetkę czytał 


Pan Stanisław Gołębiowski biegl truch 
cikiem przez podwórze, zmierzając do pe 
wnego zacisznego miejsca, gdzie nawet 
kró! piechotą chodzi. Ale gdy dotarł do 
celu, okazało się, że drzwi są zamknięte. 
Zajrzał wice pan Stanislaw przez szparę, 
lecz nie nie zobaczył, wobec czego zapy- 
tał: 

— Kto tam siedzi? à 

— Nie pański interes! — 
środka pan Mikołaj Krupko. 


odparł że 


— Co, u licha?? To jeszcze pan, pa- 
nie Mikołaju? 

— Ja. 

— Przecie już dobrą godzinę pan tam 
urzędujesz! — zniecierpliwił się pan Sta- 
nisław. 

— No to co? — odpowiedział pan Krap 
ko. — Jak czlowiek ma upodobanie, to 


może i całe dobe tutaj sterczeć. Tu waj- 
ność, panie! Każden likator wa prawe ko 
rzystać z tego urządzenia bez biletu, wie 
le dusza zapragnie. 

— Przestałbyś pan pytlować, panie Mi 
kolaju. Kapujesz pan chyba, że mnie się 
śpieszy, znakiem tego nie mam humoru 
do gadania. Szoruj pan do domu, panie I 
zróh pan miejsce dla drugiego, byle pci: 
dzej! 

— Tak predko to nie kodzie — odparł 
pan Mikołaj — ponieważ, że akuratnie ga 
zetkę sobie czytam „iak skończe, to wyj- 
de. ale jeszcze pare pięć minut potrwa, 


bo dopiero de środka dojechałem. 

Pan Stanislaw aż pobladł ze zdenerwo 
wania. 

— Nie masz pan gdzie czytać, tyluo a- 
kuratnie w takiem miejecu? 

— No a gdzie? W domu krzyk, dziecia 
ki sie wydzierają, żona wałkiem sztuks. 
Tu lepiej! 

Ta spokojna odpowiedź wyprowadziła 
pana Stanisława z równowagi. 

— Łobuzie! — krzyknął, — Łachudro 
stara! Marnę będą twoje wideki, skoro je 
żeli z tej dziury wyliziesz! Weale sobie 
sprawozdania nie zdajesz „jakie ci merdo- 
bicie sprawie, flimonie dęty! 


— O wiele tak mnie pan grozisz, to wea 


le nie wyjdę — odparł spokojnie pan Mi 
kolaj. 

— To i ja zaczekam rzekł pan Stauūi- 
sław i rozsiadł się na ziemi. Jednak uie- 
długo wytrzymał, bo zaraz musiał lecieć 


na sąsiednie podwórze., 


— Nasz dom, panie sędzio, to je strasz 
nie hałaśliwy — mówił pan Mikołaj na 
rozprawie w sądzie grodzkim —- a ja sro 
kój lubię. No to gdzie mam prawo się 
schronić i gazetkę poczytać, o wiele nie 
tam? Znakiem tego pan Stanisław nie no 
winien twarzy na mnie rozpuszezać i mor 
dobiciem mnie grozić! 

Sąd skazał pana Stanisława na dzień 
aresztu z zawieszeniem. 


Zabił siekierą matke i zranił teściową 


We wsi Brekow na wschodniej 
Słowaczyźnie rozegrała się krwawa 
tragedja rodzinna. >, 

57-letni wieśniak Stafej, powró- 
ciwszy po kilkunastoletnim pobycie, w 
Ameryce do domu, zabił siekierą swą 
matkę i ciężko zranił swą teściową. 

Tło tragedji było następujące. Sta- 
fej przesyłał z Ameryki od wielu lat 
pod adresem matki i teściowej swoja 
oszczędności, za które polecił im zaku- 
pić ziemię. Obie kobiety polecenie to 
wykonały, jednakowoż zakupioną zie- 


Teraz? 

Chwila najlepsza. 

Wytłumacz się, panie doktorze. 
Dość mi chyba będzie zapewnić, 
że dla choroby wyczerpującej, spowo- 
dowanej ukąszeniem gadu, jeden jest 
tylko pewny środek, małżeństwo, a 
raczej przyjście na Świat dziecka, w 
które jad wnika i ocala matkę. 

Ludwik Bressoles 
i milezał. 

— W wieku Marji serce samo nie 
wie, czego pragnie. Prędko się pocie- 
sza, prędko zapomina. Przytem tv- 
mantyczna miłość Marji może istnieć 
tylko we wspomnieniach, ponieważ 
doktorzy skazali na śmierć tego, któ- 
vego kocha i wie ona o tem... 


zwiesił głowę 


— Niech i tak będzie — mówił z 
rezygnacją pan Bressoles. — Przy- 


puśćmy to wszystko, to jednak prze: 
szkody, o jakich tylko co mówiłem, 
Jeszcze nie całkiem będą usunięte. Kto 
zechce siebie narazić, biorąc za żonę 
dziewczę chore i wątłe, ażeby owdo- 
wieć w pół roku po Ślubie? Z pewno. 
ścią nikt! 


— A może — odpowiedział doktór 
— a może się znajdzie człowiek, co od 
dawna kocha pańską córkę, nie mó- 
wiąc o tem i siebie poświęci, ażeby ją 
ocalić. 
' — Takiego człowieka niema. 
Jest! : 

Zna go pan doktór? 

Znam... i pan go także zna! Bar- 
dzo miły i zacny młodzieniec, uwielbia 
pańską córkę. 

— Jak się nazywa? 

— Pan Maurycy Vasseur. To pew- 
na, że córka państwa nie kocha się w 
Maurycym, lecz zdaje się, że go lubi. 
A od przyjaźni do gorętszęgo uczucia 
jeszcze tylko krok jeden. Maurycy 
zacznie od tego, że będzie obmyślał 
rozrywki dla panny Marji, która nie- 
bawem nie będzie mogła bez niego się 
obejść. Dla dopięcia tego rezultatu 
mianowałem Maurycego urządzają- 
cym rozrywki dla naszej kochanej 
chorej, czy źle uczyniłem? 

— Naturalnie, że dobrze — odpo 
wiedział budowniczy, ściskając dokto- 
rowi rękę. — Zupełne uznanie mam 
dla pańskich, jak najzacniejszych za- 


mię zapisały na swoje nazwisko. 

W tych dniach Stafej powrócił do 
swej wsi rodzinnej, gdzie dowiedzial 
się, że go oszukano. Zażądał on na- 
tychmiast od matki i teściowej zwrotu 
zakupionej za jego pieniądze ziemi, 
a gdy spotkał się z odmową, chwycił 
siekierę i sam wymierzył sobie krwa- 


"wą sprawiedliwość. 


Aresztowany matkobójca podczas 
przesłuchania na policji oświadczył. 
iż żałuje, że nie zabił również swej 
teściowej. 


miarów, panie doktorze, jak prawdzi- 
wy nasz przyjaciel postępujesz. 

— Więc pan zgadza się na samą 
myśl eo do tego małżeństwa? 

— W zasadzie tak. 

— Przyjmuje pan Maurycego za 
zięcia? 

Ludwik Bressoles westchnął cięż- 
ko, zanim odpowiedział: 

— Nie jegobym wybrał, ale przy 
okolicznościach obecnych nie sposób 
wywzajemnić się odmową za jego 
przywiązanie... dziś jeszcze pomówię 
z Marją. 

— Więc do widzenia, jutro. 

— Do widzenia! 


X. 


W jednym z rozdziałów poprzed- 
nich jażeśmy powiedzieli, że koniec 
zimy podobny był do początku wios- 
ny. Słońce grzało ziemię, a na drze- 
wach pokazywały się przedwczesne 
pączki. Po południu Lartigues i Vem 
dier, z którymi Maurycy się rozstał, 
udając się na ulicę Verneuille, poje- 
chali razem na stację kolei Vincennes. 
W chwili, gdy wchodzili na stację, 
Verdier zapytał: 

— Jedziemy do Port-Creteuille? 


— Tak, wysłaniec Michała Bre- 
mont ma czekać na mnie w Port- 
Ćreteuille. 

— O której godzinie? 

— O trzeciej. 

— Więc masz dosyć czasu, wiesz 


co, zmieńmy marszrutę. 
— Wystrzegam się tych stacyj ko- 


śe 
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Z 0©ikusza 


WALKA Z GRUŹLICĄ W POW. OL- 
KUSKIM. 


W dniu 23 bm. odbył się w Olkuszu 
zjazd lekarzy - kierowników ośrodków ; 
zdiowia z pow. olkuskiego pod przewod- 
nictweja prezesa tow. przeciwgrućliczega 
w Olkuszu, dr. Kiciarskiego. | 


ę Na zjeździe ustalono wytyczne Jednolite 
£o i usprawnionego iecznictwa chorób 
społecznych we wszystkich ośrodkach w 
powiecie. W zebraniu wzięło udział 5 le- 
karzy z poszczególnych ośrodków. 


„ Ośrodki zdrowia pracują na terenie po 
wiatu z b. pomyślnym wynikiem. przycho 
dząc niezamożnej ludności wiejskiej z 
prawdziwą pomocą. 


Zarządowi tow. przeciwgrużliczego w 
Olkuszu należy się nietylko wdzięeznosć 
za podjęcie i prowadzenie walki z zruźli- 
cą wśród szerokich mas ludności, ale j po 
moc finansowa ze strony zamożniejszege 
SA dla prowadzenia dalszej 
akcji. 


(ol) Tragiczna sprzeczka a gesi w Krzy 
wopłotach. W ub. niedzielę w Krzywopło- 
tach, gm. Dłużec, rozegrała się tragiczna 
scena na tle wejścia gęsi Jadwigi Duszo- 
wej na trawę sąsiada Franciszka Grzanki 
kolo domu. , 


Pomiędzy sąsiadami wynikła Sprzecze 
ka, która zamieniła się wkrótce w bójkę. 
Grzanka w pewnej chwili uderzył żelaz- 
nym garnkiem w głowę Duszową, rozbija 
jąc jej głowę. Duszowa straciła przytom- 
ność i w kilka godzin zmarła. 


(01) Wypadek, czy samobójstwo. W nie - 
dzielę popołudniu zna!'eziono na torze ko- 
lejowym pomiędzy st. Sławków, a Bukow 
no, zabitą rzez pociąg kobietę w wieku 
lat 39—35 nieznanego nazwiska. 


Kobietę tę kilka dni przedtem widziane 
w okolicy. Zdradzała ona niedorozwój u- 
mysłowy. 


Jak zdołano ustalić, zabita ma rzekome 
pochodzić ze wsi Będusz, pow. zawierekie. 
go. a na imię ma mieć Katarzyna. 


(ol) Ofiara p. Westena. Prezes sp. ake 
„Olkusz* p. Fryderyk Westen ofiarował 
dla ośrodka zdrowia tow. przeciwgruźli- 
czego w Olkuszu nowy aparat Roentgena-' 
firmy „Roentgen — Meta“. 


(ol) Choroby zakaźne w pow. olkuskim 
w ub. tygodniu: -6 jaglic, 3 odry, 2 dury 
brzuszne, 8 bloniee (2 zgony), 2 nagminne 
zapalenie opon mózgowych (1 zgon). 


lejowych, gdzie mogą być nozstawieni 
agenci, mający twój rysopis.  Poje- 
dziemy statkiem do mostu Charenton, 
tam wysiądziemy. 

— A czy możemy przejechać przez 
rzekę, zamiast iść naokolo przez most? 

— Możemy. Restaurator utrzymu- 
je przewóz. Zawołamy i przyjadą pa 
nas. 

— To chodźmy. 


Szlachetni wspólnicy, zamiast 
wejść do dworca Vincennes skręcili 


na most Austerlicki i wsiedli na paro- 
wiec, który się zatrzymuje naprzeciw 
ogrodu botanicznego. Droga zaprojek- 
towana przez Verdiera ocaliła ich rze: 
czywiście. Gdyby byli jechali na Vin. 
cennes, znaleźliby w sali na dworcu 
trzy osoby, które pomimo przebrania 
bardzo dobrze mogłyby ,ich poznać. 

Była to pani Rosier, Galoubet 
Sylwan Cornu. Pani Rosier była prze 
brana za maślarkę, z okolic Paryża 
w czepcu czerwonym z białemi wstąż: 
kami w starej spódnicy, z-dużym fac 
tuchem niebieskim, wybłakłym już 
wymiętoszonym. Na plecach dźwigałą 
koszyk, w którym spoczywały kawał 
ki masła, pozawijane w zielone liście 
Galoubet i Sylwan Cornu przebrani 
byli za wieśniaków, twarze mieli og» 
rzałe i ruchy prawdziwych chłopów. 
zajętych uprawą roli, od rana do wie 
czora. 

Dokąd się udawali ci agenci? 

Właśnie do Port-Creteuille, dokąt 
jechali Lartigues i Verdier. 


aR 


le 
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NOSZE SAD ZEE 
Zaopatrzenie emerytalne 
- robotników 
W ciagu 4 miesięcy rb. wypłacono x ty; 
uła świadczeń emerytalnych robotni- 
ków w całym kraju ogółem sumę 4.617.556 
zł. W kwietniu rb. wypłacone 21.597 rent 
inwalidzkich, 3061 rent starczych, S.ttt 
veat wdowich, 5.756 rent sierocych 1 358 je 
dnorazowych zaopatrzeń pośmierftnych. 


Ponadto w tymże miesiącu wypłacone 
19.219 zaopatrzeń starszych (po 20 zł. mia- 
sięcznie), Zaopatrzenia te przysługują na 
mocy ustawy scaleniowej robotnikom wo 
jewóda w centralnych, wschodnich i polu 
dniowych, którzy ukończyli 65 lat życia, a 


"nie nabyli prawa do renty, ponieważ ubez 


pieczenie emerytalne robotnikow na ob: 

szarze tych województw zaczęła obowiązy: 

wać dopiero z duiem 1 stycznia 1934 r. 
—0— 


Cudowne objawienie się 
Matki Boskiej w Potoku 


pod Przeworskiem? 


Dziewczęta. 6kopujące buraki na 
gruntach dworskich w  Białobokach 


 - pod Przeworskiem udały się do pobli- 


skiego potoka, aby napić się wody-— 
Ku swemu wielkiemu zdziwienia zc. 
baczyły one w ezystej wodzie bardza 
wyraźny obraz Matki Boskiej, który 
po pewnym. czasie znikł. 


Zjawisko to widzieli później i inni 
poważni gospodarze, którzy utrzymu- 


ja, że było to cudowne objawienie. 


Na miejsce schodzą się tłumy lu- 
dzi z okelicznych wicsek, modlą się 
i śpiewają. 


Zastrzelił się w kościele 
po spowiedzi 


Piękny, przed dwoma laty poświę- 
cony nowy kościół parafjalny w Ko- 
miórowicach polskich, położonych tuż 
obok Białej, był cnegdaj widownią nie 
codziennej tragedji, której ofiarą pa- 
dło młode życie 18-letniego Karola 
Marchwata, zam. w Komorowieach. 


W sobotę o godz. 13.30 popołudniu 
stanął Karol Marchwat do spowiedzi 
w kościele w Komorowicach przed 
księdzem wikarym Tomezykiem, oka- 
zująe wielkie przygnębienie i zdener- 
wowanie. 

Po wysłuchaniu spowiedzi, gdy Mar 
eiwat skierował kroki w kierunku 
środką kościoła, usłyszał ksiądz wy- 
s$nzal. 

Na środku kościoła leżał Marchwat 
zbroczony krwią. 

Jak się okazało Marchwat po spo- 
wiedzi wyciągnął z kteszeni rewol- 

ver i skierował lufę tegoż w kierun- 
ku brzucha i poranił się wystrzałem 
tak śmiertelnie, że rychło po wypad- 
ku wyzionął ducha. 


Zaalarmowane bialskie pogotowie 
ratunkowe zastało w kościele tylko 
martwe zwłoki desperata. Przyczyny 
tej strasznej tragedji młodego człowia 
ka, wdrożone dochodzenia policyjne 
dotychczas nie ustaliły. 


Powodu samobójstwa prawdopodo 
bnie szukać należy, wedle krążących 
wersyj, — w tragicznem położeniu 
w jakiem się znalazł przewraźliwiony 
ten nieszczęśliwiec na tle bezr bocia 
i spraw sencowych. 

Pozostawał on bez zatrudnienia i 
widział rozwiane nadzieje, by wkrót- 
ce stanąć na ślubnym kobiercu ze swą 
wybraną. Zniechęcony do życia. już od 


pewnego czasu nosił się z zamiarem 


popełnienia samobójstwa, czego dał 
wyraz we wynurzeniach wobec swych 
znajomych, aż wreszcie postanowie- 
nia swego dokonał wezoraj w tak nie- 
zwykły sposób. 

Zwłoki desperata odstawiono do 
kostnicy cmentarnej w Komorowicach 
Samobójstwo to ze względu na okolież 
ności, w jakiem ono nastąpiło, wywo- 
lalo w Białej i okolicy żywe porusze- 
nie. 


Ostatni głosiciel korsykańskiej vendetty 


i : 

Andro Spada; ostatni z bohaterów 
korsykańskiej „macchia* położył gło 
wę na dziedzińcu sądowym w Bastia. 
Sprawiedliwości stało się _ zadość. 
Zbredniarz, ozy też może szaleniec 
oddał życie, płacąc niem za szereg mor 
derstw, popełnionych w ciągu 12 lat 
swego „królowania* w  ostępach 
puszcz. korsykańskich. 
ZBRODNIARZ CZY SZALENIEC ? 

Pytanie to pojawiało się nieraz w 
czasie rozprawy sądowej, wywołując 
w. kołach palestry i w opinji ostre po- 
lemiozne zgrzyty. 


Spada sam uważal się za „wysłan- 
nika bożego”, jak to kiedyś oświad- 
czył Harry Greyowi, jedynemu dzien- 
nikaczowi, który znalazł destęp da 
kryjówki bandyty i zdołał pozyszać 
jego zaufanie. : 

Spada pochodził z uczciwej rodzi: 
ny. W domu otrzymał staranńie wy- 


Nie tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera. 
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. 


Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, 
—— stosując — 


Krem i mydło „LACTOLIN” 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


Jak zginął głośny bandyta 


chowanie i z woli ojca młody Andro 


przyspasabiał się do kacjecy wrzędni- 
czej — miał zostać celntkiem. Zamiary 
te pokrzyżował zwykły przypadek, 


Pewnego dnia jednemu z sąsiadów 
spłonąt stóg siana, podpalony ręką 


nieznanego sprawcy. Podejrzenie pa- 
dło na Andrzeja Spade. W cichej, dob 
rą sławą dieszącej się zagrodzie Spa- 
dów, La Punta zjawiają się żanda:mi. 
Andre puddany: przesłuchaniu wpada 
w gniew. Dochodzi do ostrej wymiany 
zdań. Wieczorem tego samego dnia 
Spada w gronie swych znajomych 


PIJE DO UTRATY PRZYTOM- 
NOŚCI. 

Nazajutrz de patrolu żandarmów, 
przybywającegu ponownie do zagrody 
La Punta padły z za węgła Śmiertelne 
strzały. Dowódca patrolu poległ tra- 
fiony kulą w serce. Na miejseu zbrod 
ni zmałeziono porzucony karabin. 
Sprawca strzałów zbiegł. 


- Przemysł węglowy w maju 


Wydobycie węgła kamiennego w maju siąca w tonnach i w procentach): prze 


br. uległo w stosunku do miesiąca poprze- 
dniego zmniejszeniu, wynosiło bowiem 
1.993.530 tonn, wobec 2.053.627 t. w kwiet- 
niu br. przy. identycznej. liczbie „dni, ro. 
boczydh (25) Spadek wydobycia w maja 
wynosi więc przeszło 6 tys. tonn, czyli 29 
proc. Produkcja węgla średnio na dziań 
roboczy, wynosiła w maju br. 79.741 t., u 
więc o 2.404 t. mniej niż w kwietniu br. 


Ogólny zbyt węgla kamieńnego w ma- 
ju wyrażał się cyfrą 1.830.072 t,- wobeu 
1.839.497 t. w kwietniu br, z czego ną 
zbyt wewnętrzny przypada 1.175.514 tonn, 
wobec 1.171.447 t, na eksport zaś 654358 t. 
wobee 659.050 tonn. Pozatem zużyto dla 
celów własnych kopalń i ne deputaty u. 
rzędnicze i robotnicza ogólem 206.862 t 
węglą. 


Widzimy z powyższego, że zbyt węgla 
w kraju w maju br. podniósł się nieco, 
a mianowicie o 4.000 t, czyli o 0.3 proc. 
Przypisać to należy wzmożeniu zapotrze- 
bowania ze strony niektórych przemy- 
słów sezonowych. Zbyt węgla według za- 
sadniczych odbiorców przedstawiał sią 
w maju br. następniąco (w nawiasach 
zmiany w stosunku do ubiegłego mie- 


mysi 655.494 t. (F 6.503 t. —- 1 proe), kole 
je żelazne 221.269 t. (— 2.012 t., — 5.15 proc.) 
pozostali odbiotcy 298.754 t. (1- 9.579 t -|- 
8.31 proc.). ; LOW 


z 


Eksporti węgla zmniejszył się w maju 
br. o 4.493 t.. czyli o 0.7 prace. i wynosił 
654.558 t. Wywóz na poszczególne rynki 
przedstawiał się w tonnach następująco 
(w nawiasach zmiany w stosunku do kwie 
tnia br. w procentach): rynki licencyjne 
(Austrja, Węgry, Czechosłowacja, Gdańsk 
i Niemcy) 104.687 (-|- 3188 proc.), rynki 
skandynawskie (Danja, Islandja, Szwecja 
Norwegja) 243.821 (1- 3.10 proe.), rynki 
bałtyckie (Łotwa, Litwa z Kłajpedąa, Esto 
nja i Finlandja) 13.660 (-—34.68 proc.), ryn- 
ki zachodnie (Francja, Belgja i Holandja) 
128.424 (4-33.97 proe.), rynki południowe 
(Włochy) 66.952 (—5440 proc.), pozostała 
rynki europejskie 30.912 (--105.86 proa.), 
rynki pozaeuropejskie 26.870 (—.30 proe.), 
zbyt węgla w portach dla celów bunkro- 
wych 39.282 (-1-7.52 proec.). 


Stan zapasów węgla kamiennego nie- 
co się zmniejszył, wynosił bowiem na po- 
czątku maja 1.651.881 t, a w końcu 1.601.962 
tonny. 


Miasteczko, które żyje z wina 


Gumpoldskirchen oddalone jest o pół 
godziny jazdy autem od Wiednia. Wino 
marki Gumpoldskirchen słynie na cały 
świat. Już Szyller i Heine opiewali jego 
zalety. W Austrji cieszy się to miaslecz- 
ko, liczące nie więcej niż 5.000 mieszkań: 
ców, ugruntowaną sławą. Zwłaszcza w je 
sieni, gdy rozpoczyna się rozlewanie do 
beczek młodego wina, nastaje dla Gum- 
poldzkirchen okres złotego żniwa. Każde- 
mu, kto przyjeżdża tutaj izncają się w 
oczy wywieszone nad bramami domów 
wianki lub pęczki gałązek sosnowych. 
Tradycyjnym obyczajem, darującym się 
od setek lat, każdy gospodarz, w którego 
domu znajduje się beczka młodego wina, 
zaprasza przechodniów, znajomych, czy 
nawet nieznajomych na lampkę wina. 
Bez ograniczeń, bez żenady, któ chee mo: 
że pić i weselić się choćby przez całą d- 
bę. Oczywiście — za pieniądze. 

We wrześniu zjeżdżają się do Gura- 
poldskirchen tysiące $urystów z Wiednia, 


z okolic i z zagranicy. Pociągi, tramwa- 
je, autobusy, luksusowe auta zwożą lu» 
dzi chętnych zatawy, życia i użycia, a 
zwłaszcza dóbrego wina. Przy długim sto 
le siedzą goście i „próbują“ wino nowe- 
go zbioru. Próbują tu, próbnią tam, wstę- 
pują do jednego, drugiego i trzeciego do. 
mu, a wieczór zastaje setki wesołych bi- 
boszów, tdoczących się, chwiejnym czesio 
krokiem, do postoju autobusów.  Dźwię- 
kiem pieśni rozbrzmiewają po nocy ulicz 
ki Gumpoldskirchen ,a gospodarze odpro 
wadzają gościnnie i troskliwie do drzwi 
swych przygodnych gości. Każdy mieszka 
niec Grumpoldskirchen, bez względu na 
właściwy swój zawód, jest w ten czy in- 
ny sposób zainteresowany w  winnicach 
złotodajnych, albo jest właścicielem win- 
nicy, albo ma udział w niej, albo uczest- 
niezy w handlu winem. Gumpoldskirchcy 
żyje z wina, dobremu winu zawdzięcza 
swoją reputacje. 


Działo się to w listopadzie 192% e. po 
przeprowadzońem  niedawńo  przóż 
władze oczyszczeniu „maquis“, któro 
miało zlikwidować w ojczyźnie Ven- 
dettey os'atnie ogniska bandytyztiu. 

W życiu Spady rozpoczyna się, 
okres dwunastoletnie, tuluczki i życia 
poza prawem. Rzecz charakterystycze 
na dla mentalności mieszkańców Kor- 
syki, morderstwo popełnione przeze 
Spade i jego ucieezka nietylko, że nig“ 
spotykają się z potępieniem, ale prze- 
ciwnie zyskują mu sympatję. Po pier- 
wszym okresie pościgu Spada. otrzy- 
muje kaqyabin, ładownicę, plecak z 
wszelkiemi przyborami potrzebnemi w 


jego niedobrowolnym - „campingu. 
Otoczony życzliwością powszechną 


Spada znajduje schronienie t opiekę 
u miejscowej łudności, dla której za- 
kójca jest tylko „nieszczęśliwym An- 
dre“. Ci sami ludzie, którzy informu- 
ją go szczegółowo o każdem zarządzo * 
niu policyjnem, o każdym nieledwie 
ruchu patroli żandarmów, byliby* go - 
niechybnie potępili i otoczyli wzgac-* 
dą powszechną, gdyby Spada, po mor“ 
derstwie był się oddał dobrowolnie 


"W RĘCE WŁADZ. 
Po roku tułaczki Spada daje zaów 

znać o sobie. j 
się ofiary jedna po drugiej. Spada, 
który uważa się za uprawnionego do 
pobierania haraczu od eksploatatorów 
lasów, w których obrał sobie rezyden- 
cję, odpowiada kulami na interweneję 
żandarmów. Z lasów, w. których rezy- 
duje, wypiera wszystkich koncesjona- 
rjuszów, którzy odmówili złożenia mu 
okupu. Władze wyznaczają na głowę 
żywego czy zabitego Spady nagrodę 
100.000. franków, o którą w ciągu lat | 
12 nikt jednak się nie pokusił, Spada 
uważa siebie za „wysłannika bożego”, 
walezącego dla. dobra. mieszkańców 
Korsyki. Na kolbie karabinu wyrzeź: 
bił sztyletem krzyż na znak ` swego 
szczególnie pojętego „posłannictwa* 
Ze swych kiyjówek leśnych wysyłał 
listy do władz lokalnych i kościelnych 
zaczynające się sakramentalnym zwro 
tem: „W imię Pana naszego Jezusa 
Chrystusa“. Znamiennym dla ziłustró . 
wania stanu umysłowego bandyty jest 
jego list do Arcybiskupa Ajaccio, w 
którym Spada żądał zalegalizowania 
jego związku z Antoinnette Leea. 
W liście tym ; 


SPADA PISZE O SOBIE: 

„Oświadczam, że spowiadałem się 
Panu naszemu Jezusowi Chrystusowi. 
Dzieła moje znane są wszystkim. Nie 
należę już do tego Świata. Pragnę jesz 
cze zadośćuczynić wymaganiom Ko- 
ściołą Świętego i proszę o zatwierdze- 
nie mojego małżeństwa, zawartego z) 
Antoinette Leca, którego Bóg jest 
świadkiem“, 

W podobnym stylu utrzymane są 
wszystkie inne listy bandyty. 

Hart Grey opisuje w swych 
wspomnieniach o Spadzie, że pewne- 
go dnia zauważył grupę żandarmów, 
skrądającą się do kryjówki bandyty. 
Spada zauważywszy żandarmów. 0- 
świadczył dziennikarzowi ze złym 
błyskiem w oczach: . 

— Za chwilę będę za tym oto za. 
krętem górskim, skąd ich 


POWYSTRZELAM JAK KACZKI! 
Po chwili jednak wzniósłszy kara» 
bin, wpatrzony w krzyż, wyrzeźbiony 
na kolbie zaczął się żarliwie modlić. 
— Boże, dodaj mi sił, abym już ni- 
gdy nie zabijał nawet w obronie włas- 
nego życia. 


+ 


O świcie 28 maja 19338 r. znaleźli “ 


go żandarmi klęczącego przed swą 
kryjówką. Karabin, z którym „ostat: 
ni król Macchia“ nie rozstawał się 
przez 12 lat, leżal odrzucony daleko 
w ozeluści górskiej, przywalony sto. 
sem kamieni.  $pada pozwolił sobie 
spokojnie założyć kajdany. Na ustach 
jego wykwitł półobłąkany uśmiech, 
który nie opuścił go do chwili strace- 
nia. 


Na drodze jego mnóżą 


si 


i WYCH: 
NA W PODOKRĘGU CZE- 
STOCHOWSKIM. 

Mistrzostwo kl. A: Brygada —1 uryści 
8:1 (1:0). Po niezbyt ciekawej grze wySt 
ła Brygada, torując sobie drogę Go m: 
strzostwa Częstochowy. Turyści, którzy 
ostatnio odnieśli dwa piękne sukcesy, tyn 
razem zawiedli zupełnie. Ani jedua Z (ca 
akcyj nie była celową. Bardzo słabe tyly 
zadecydówały o porażce. Brygada, przy 
pewnej dozie szczęścia, mogła wygrać w 
znacznie wyższym stosunku. Gra stała na- 
egół na niskim poziomie. Bramki dla zwy 
cięzców strzelili: Głogowski, Chacik i Po- 
lok. dla Turystów: Uichecki. Sędziował p. 
Seideman. Brygada rozegra jeszcze jelen 
mecz z Victorią, który zadecyduje o mi- 
gtrzostwie. f 

O mistrz. kl. B: Orlę — Makkabi 5:9 
(8:0). IV. S. M. P. — Błyskawica 5-2 (2:0). 
Turyści II — Brygada II 2:1 (1:0). 


BURZLIWE OBRADY P. Z. B. 

W Poznaniu odbyło się w ub. niedzielę 
walne zebranie P. Z. B, które odbywało 
się w atmosferze bardzo naprężonej . 

Do nowego zarządu wybrani zostali rp: 
prez. Kuczyk, wicept. dyr. Głowacki i inż. 
Suligowski, sekr. Rybarczyk, przewodn. 
wydz. spraw sportowych Cynka, skarbnik 
Nowicki, przewodniczący wydz. spraw sq: 
dziowskich por. Łapiński, gospodarz Za- 
platka, radni Suszczyński, inż. Kurzewskt 
kronikarz Weselig, referent zdrowia dr. 
Szulc, kapitan sportowy Bielewicz. 

Przediwko wybranemu „zarządowi gło 
sował jedynie delegat z Pomorza. 

Uzgodniono. pozatemt kalendarzyk spor- 
towy polskiego związku bokserskiego, kió 
ry przewiduje na 1 września mec? Polska 
— Niemcy w Warszawie. 6 października 
Czechosłowacj: — Polska w Foznaniu, a 
w grudniu rewanż z Czechosłowacją. Mi- 
arzostwa Polski odbedą'się+w kwietniu w 
Łodzi. 


PIŁKA NOŻ 


TABELA LIGOWA: - 
Po niedzielnych spotkaniach tabela 1- 
gowa przedstawia się następująco: 


Nazwa klutu gier pkt. stos br. 
ŁK. S. 8 12:4 111 

Garbarnia 8 115 16:9 

Ruch 8 11:5 15 18 
Warta 7 9:é 19 10 
Pogoń 8 9:1 4:0 
Eezja 3 JAA 1511 
Wisła ri (ET 18:17 
Śląsk 6 5:7 7: 
Warszawianka 7 4:10 10614 
©racovia q 4.10 1d 
Polonia 1 Zal 10:8 


BIEG OKRĘŻNY W KRAKUWJE. 

W ub. niedzielę odbył się w Krakowie 
14 bieg okrężny o puhar IKC. do którego 
stanęli również zawodnicy z Zagłębia. 


ose Prof. CELINA SANDLER ++ 


[o] 
b. wieloletni prof. „Université de $ 
Beauté“ w Paryżu, długolelnia $ 
instruktorka Kursów Kosmeticz- 
nych w Warszawie, Pl. 8 Krzyży $ 
11 — bedzie udzielać bezpłatnych 
porad kosmetycznych w zakresie o 
pielęgnacji skóry oraz indywidua, 
alnego maquillagecu w dniach 27 
i 28 czerwea w Sosnowen w Hute- 
lu Centralnym od 10 do 2 i od 4 do >4 
8 w. a 
UWAGA! W. Panie proszcne $ 
są we własnym interesie uprzed- 
nio zapowiadać swoje wizyty w $ 
drogerji I. Koplewiez, Modrzelow © 
ska 10. è 
[$] 


4040*099606400059906* 
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ć 


Wydawca Helena Monsiorska. 


WANIE FIZ 


RY KPI 

Puhar zdobył Rzucidło (Cracovia) w 
czasie 11.01.8. Szóste miejsce zajął Skucha 
(Unja — Sosnowiec) i 41 miejsce Kozioł 
(Solvay Grodziec). 


kronika 
BESNA 


X Kościuszko — Zew 2:0 (6:0). Na boi- 
sku w Niemcach odbył się mecz koleżeński 
pomiędzy K. X. Kościuszko z Szopienice a 
miejscowym Zewem. 

Zawody zakończyły 
gości w s osunku 2:0. 

X „Brygada“ (Trzebinia) — „Sokół: 
(Olkusz) 8:2. Niedzielne - zawody piłkar 
skie w Olkuszu pomiędzy K. S. „Brygada“ 
z Trzebini i „Sokołem“ z Olkusza, zakoń: 
czyły Się wysokoprccentową porażką go- 
spodarzy w stosunku 8:2 (3:2). 
PEE CSES ETES: 


sią zwycięstwem 


PRZYCHODNIA 


LECZNICZA 


chor. wenerycznych i skór. „Pomoc” 
Sosnowiec, Sle k zwicza 17a 


Czynna: 10-11 4-7 pp. w święta: 11-1 
Wizyta 5 złotych. 


Gruźlica płue jest nieuleczalną i Cos 
rocznie, nierobiąc różnicy dla plci, wie 
ku i stanu, kosi miljony Jndzi. — Przy 
zwalczaniu chorób płuenych, bronchitu, 
uporczywego, męczącego kaszlu it p. 
stosują pp. Lekarze: 

„BALSAM DHIOCOLAN - AGE" 
który ułatwiając wydzielanie się piwa 
ciny. wzmacnia orzanizin i samopoczu 
cie chorego oraz powiększa wage ciała 


i usuwa kaszel. 


ma PŁUCA! 


Tysiące 

już wyleczonych ! 
Żądajcie niezwłocznie 

mej książki p. t. 
„NOWY SYSTEM ODŻYWCZY 
który już wielu uratował. System 
ten może być stosowany przy 
zwykłym trybie życia i ułatwia 
szybsze zwalezanie choroby. Noc- 
ne pecenie się i kaszel znikają. 
waga ciała zwiększa się, a stop- 
niowe zwapnienie koi cierpienie. 

POWAGI 

| w zakresie wiedzy lekarskiej po- 
j twierdzają zalety mojej meto- 
i dy i chętnie ją zalecają. Im weze- 
śniej rozpoczęto kurację według 
mojej metody tem lepsze były 


wyniki. 

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE 
i otrzyma każdy moją książkę, z 
której dowie się wielu ciekawych 
szczegółów. Wydawca mój ma do 
/ |«dyspezycji wszystkiego ., 
10.600: EGZEMPLARZY F GRATI- 

: SOWYCH 
niech każdy, komu zależy na zna- 
lezieniu się w tem szczęśliwem 
Me gronie, proszony jest o napisanie 
| zaraz dzisiaj jeszcze 

Mój adres: 
PANNONIA - APOTHEKE 
. Budapest 72. Postlach. 85, Abt. 580 


KINO 


| ZAGŁĘBIE 


DZISI 


"”"MILOSCI| 


| Najzdolniejsza aktorka I Najiateligentniejsza i największa 
gwiazda! Najzgrabniejsza kobieta w Hollywood 


CLAUDETTE COLBERT 
jNadprogram: Tygodnik Paramountu i dodatex p.t. „Bajeczna sportsmenka” 


Film, stanowiący epokę w sztuce filmowej 


2= ulica 


G'ośny na cały świat wspaniały ROMANS MUZYCZNY 
W rol. gł. RUDY VALLEE oraz nowa wielka gwiazda 


ALICE FAYE. 


Niadprogram Tygodnik Foxa. 
Ceny miejsc od 25 gr. 


Dziś! 


Atrakcyjny dramat z życia ludzi, igrających ze śmiercią 


KINO 


pALAGĘ 


OSTATNI SYGNAŁ 


W rol. gł. Ryszard Barthelmess 


Na tle miłości dwóch braci - lotników rozgrywa się ten wzru- 
szający dramat trojga serc. 


b a sél Wkrótce: „CZERWONA DAMA” 


L_0_Y | kat R OZON 


Druk, „Expres Zagłękin* Sosnewiec, Teatralna 1. żel. 4-94. 


HUMOR 


GDY ATLETA ZGUBI KLUCZ 
OD BRAMY... 


PErmen NY Jody zdoliy pracownik 
fryzjerski. Będzińska 37, Kucharski. __ 
POTRZEBNA zaraz zdolna bufetowa do 
kawiarni, Piłsudskiego 28.. Si RE 
POTRZEBNA sklepowa do masarni. Wia 
domość Franciszek Wolny. Zawiercie, Pil 
sudskiego 27. SBE 
POSZUKIWANY inteligentny mężczyzna 
od odpowiedzialnej pracy z_k 
sié się; do; firmy Atlast, Bart, Głowae- 
kiego 10. ZZA ace 
POTRZEBNA wykwalifikąwana  mani- 
curzystka od zaraz. Sosnowiec, "Targo- 
wa 9, Rozalja. ; 
FOTRZEBNY czeladnik szewcki do sta- 
lunku i reperacji. Wiadomość Zagórze, 
Krakowska 70, Białka. 

POTRZEBNA ekspedjentka do wędiiniar- 
ni. Józef. Koss i S-ka, Sosnowiec, Wars 
szawska |<. ; 3 


POKÓJ umeblowany do wynajęcia W wi- 
li otoczonej ogrodem. Sobieskiego 26 — 
przystanek tramwajowy. | on 
POKÓJ umeblowany do wynajęcia, telo- 
fon w miejscu, Kóollaątaja 8, IT piętro. 


RESTAURACJA jest do sprzedania ta- 
nio z powodu objęcia drugiego przedsię- 
biorstwa. Wiadomość Piłsudskiego nr. 30. 


Evi 


WOJTACHA PIOTR unieważnia zgubio- 
ną legitymację szkolną wydaną przez I-szy 


kurs Państw. Szkoły Górniczo - Hutniczej 
w Dąbrowie. ŻĘ ) $ 
UNIEWAŻNIA sie skradzione weksle na 
ogólną sumę przeszło zł. 2000, wystawiono 
przez różnych wystawców. Uprasza sie O 
zwrot powyższych weksli za wynagrodze- 
niem. Dyskrecja zapewniona. Wolf Lida, 
Dąbrowa, Okrzei 84. R NASZA A 
KOTERSKI ALEKSANDER zgubi? do- 
wód osobisty, wydany w Dąbrowie Górn. 
STANISŁAWA LENARCZYKOWA w 
Sjewierzu unieważnia zgubiony patent na 
wyrób garnków glinianych. RAJ Š 

ZGUBIONO legitymacje wydaną przez 
Jzbe Skarbową w Poznaniu nazwisko Ho- 
inka Eugenjusz, znalazcę uprasza się 0 
zwrot Sosnowiec, Kolejowa 10. lub Urząd 
Skarbowy w Środzie za wynagrodzeniem. 


DNIA 23 bm. między Wojkowicami $o- 
mornemi a Wielkiemi Piekarami zgubio- 
no dowód osobisty kolejowy na nazwisko 
Romualda Rusteckiego wydany przez Dy 
rekcję Kol. Państw. w Warszawie. Upra- 
sza się znalazcę o zwrot do najbliższe- 
go Poster. Polic. Państw. : 
SIBIELAK JÓZEF zgubił dowód osobisty 
wydany w Dąbrowie. karte  bezyobocia, 
książeczkę oszezędnościową Banku Spół- 
dzielczego w Dąbrowie Górniczej, legity- 
mację Podoficerów Rezerwy; legitymację 
do żetonu, oraz 4 weksle wystawione przez 
Józefa Zbroszeczyka na ogólną sumę 2ł0- 
tych 2000, które się unieważnia. 


» 


Redaktor odp. Lucjan Horski. 


